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PaScwe
fundamenty
budynków
z Xii wieku
odkopano
w Welinie
W  OSTATNICH tygodniach w 
’  » czasie odgruzowywania Wo­

lina natrafiono na fundamenty 
palowe budynków z pocza.tku 12 
wieku. Zabytkami i wykopaliska­
mi w Wolinie interesuje się Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki. Uczeni 
archeolodzy często odwiedzający 
Wolin nawiązali ścisły kontakt z 
Prezydium MRN.

Prace wykopaliskowe na szero­
ką skalę w Wolinie pod kierownic 
twem Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki rozpoczną się 1 lipca br.

(E-t)

*  Z  W A R S ZA W Y  do B e r lin a  w y ­
jecha ła  w yc ieczka  przo du ją cych  
na uczyc ie li i p ra cow n ikó w  ad m m i 
s t r a r j i  szko ln ic tw a  ogólnokszta łcą­
cego. W czasie dw u tygodn iow ego 
po b y tu  uczestn icy  w yc ie czk i zapoz­
n a ją  się z o rg an izac ją  i  m etodam i 
p ra cy  szko ln ic tw a  N RD.

TITCZORAJ rozpoczęła obrady
’ ’  w sali Państwowej Szkoły 

Morskiej IV Miejska Konferencja 
Sprawozdawczo - Wyborcza ZMP.

Przy nakrytych czerwonym płót­
nem stołach siedzą delegaci re­
prezentujący 15-tysięcznq rzeszę 
członków miejskich organizacji.

Przewodniczący Zarządu Miej­
skiego ZMP -  EDWARD KOŁO­
DZIEJ powitał przybyłych delega­
tów i gości.

Na przewodnicząca konferencji 
delegaci wybrali WERONIKĘ ŁU­
KASZEWICZ — aktywistkę zarządu 
ZMP w Porcie.

Do prezydium powołani zosta­
li: sekretarz KM PZPR -  STANI­
SŁAW PIOTROWSKI, wiceprzew. 
ZW ZMP -  BARBARA HORO- 
WICZ, sekretarz ORZZ -  EDWARD 
GRZESZCZUK, przewodniczący za­
rządów dzielnicowych ZMP, stu­
denci, uczniowie, przodujący ro­
botnicy jak JÓZEFA RAFAŁKO ze 
Szczecińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych wyrabiająca 165 pro­
cent normy, wytapiacz huty 
„Szczecin" -  LUDWIK KLIMEK, 
maszyniarka z SZPO, odznaczona 
srebrnym krzyżem zasługi — AN­
NA WÓJCIK.

Długotrwałymi oklaskami wyra­
ziła młodzież swoje uznanie dla 
zajmujących miejsca przy stole 
przodowników pracy i nauki. De­
legacja MPK wręczyła przewodni­
czącej konferencji bukiet kwiatów 
z życzeniami pomyślnych obrad.

Na wstępie kon‘erencji przegło­
sowano kandydatury członków ko 
misji potrzebnych przy wyborach 
nowych władz.

Referat polityczno-sprawozdaw- 
ezy wygłosił przewodniczący ZM 
ZMP Edward Kołodziej, (ka)

MUZEUM
M IK O ŁA JA  KOPERNIKA  
WE FROMBORKU

Na zdjęciu: fragment sali — 
warsztat Kopernika (patrz 
str. 4). (CAF)
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przejściu

D Z IĘ K I zastosowaniu noża 
Kólesowa narzędziowcy stocz- 

szczecińskiej wydatnie pod­
nieśli w y n ik i swej pracy.

Na zdjęciu: „Pracuję nożem 
Kolesowa“ , taka tablica w id ­
nieje przy tokarn i Stanisława 
Cichockiego, k tóry  podniósł 
wykonanie normy o 50 proc.

(CAF. fot. Podolski).

PO na
uporządkowane normy

budowlani Szczecina postanawiają wydatnie

skrócić terminy robót
Wielu robotników wysoko 

przekracza nowoustalone normy

„Dar Pomorza“ 
wyruszył
na 2 i pół 
miesięczny rejs

Dn i a  e bm.
popołudniowych

3-ietni solenizant
BY L IŚ M Y  p rzy  lego urodz inach, t r z y  la ta  tem u . D z ie li­

liś m y  z n im  dom  przy  p l. H o łd u  Prusk iego , razem  prze­
n ie ś liśm y się w  cen trum  śródm ieścia , na p l. P rzy jaźn i 

Polsko - R ad z ieck ie j. W  c iągu trze ch  la t  m ie liśm y  możność 
obserw ow ać i  cieszyć się s ta łym  rozw o je m  dzisie jszego trz y ­
le tn iego solenizanta.

O k im  m owa? N a tu ra ln ie  o szczecińskim  Oddziale W oje- Kg 
w ód zk im  T ow a rzystw a W iedzy Pow szechnej. W łaśnie w  czerw 
cu up ływ a  trz y le c ie  jego dz ia ła lności, a  dziś, w  n iedzie lę , {g 
Z jazd  W o jew ó dzk i T .W .P., zw o ła ny  przed zb liża ją cym  się Z jaz  m 
dem K ra jo w y m  te j in s ty tu c ji,  je s t ja k b y  św iętem  urodzino- 
w ym .

W IE D Z A  powszechna.
W iedza — w o ln a  od ś red n iow ieczne j s tę ch lizny , od k rę -  Ijj 

pu ją cych  um ys ł przesądów ; nieog raniczona co do zakresu 1| 
dociekań, op a rta  na je d y n y m  w ia ryg o d n ym  spraw dzian ie  — m 
na dośw iadczen iu . Powszechna — n ie  schow ana pod z ło tym  | j  
k lucze m  w  kap liczce  d la  w yb ra n ych , n ie  służąca je d n e j w ars t i ’ 
w ie  czy k la s ie  społeczeństwa, lecz oddana w  służbę wszyst- K  
k ic h , ksz ta łtu ją ca  w szystk ie  u m y s ły , o tw ie ra ją ca  im  oczy na 11 
św ia t, na otoczenie, pa s iebie. Tw orząca now ego człow ieka, l i

P iękne i  p ra co w ite  zadanie. Czy nasz tr z y le tn i solenizant 
w yw ią zu je  się z niego? S ię g n ijm y  znów  do nazw y.

A  w ięc w iedza! W achlarz te m a ty k i od czytó w  i  p re le k c ji ■  
szeroki. Od w iedzy p rzy rod n icze j poprzez n a u k i gospodarcze [?■, 
i  społeczne do sz tu k i. A  w ięc powszechna: S e tk i odczytów  H  

p re le k c ji, f i lm ó w  ośw ia tow ych , tysiącu* i dz ie s ią tk i tys ięcy  g  
u cze s tn ikó w ; dzia ła lność w środow iskach rob o tn iczych  i In- K  

- te lig e n c ji, g łęboka p e ne trac ja  wsi.

szkolenia swoich pomocni­
ków.

Na wszystkich budowach Za­
rządu Budowlanego nr. 1 po­
wołani zostali specjalni instruk ,

N A szeregu budów Szczecina dokonano już przeglądu ^orzy szkoleniowi spośród star- 
i  uporządkowania norm. Uporządkowanie normy było szych i najbardziej doświad- 
przeprowadzone bardzo Wnikliwie i spotkało się ze czonych murarzy, którzy zor- 

rrozumieniem i aprobatą robotników budowlanych. ganizują szkolenie dla licznie
___________ ____________  zgłaszających się robotników

7  AŁOGI wielu budów Szcze- niewykwalifikowanych, nie- 
cińskiego Zjednoczenia Bu- dawno przybyłych na budowy, 

downictwa Miejskiego rozpo­
częły już prace na uporządko­
wanych normach. M. in. od 3 
bm. na uporządkowanych nor­
mach pracują załogi budów 
przy ul. Lenina nr. 36 i 40, na 
budowie osiedla przy ul. Gor­
kiego w Mirosławcu, Zegrzu i 
innych.

W pierwszym dniu dwójka 
ciesielska Jana Glukowskiego 
i Bolesława Oblacewicza wy­
konała nowoustaloną normę w 
160 proc. Na tej samej budo­
wie murarze Bronisław And- 
ryszczak i Kazimierz Malak 
wykonali 168 proc. nowousta- 
lonej normy. Obaj są zaszere­
gowani do VI grupy, a ich 
dzienny zarobek w dniu 3 
czerwca \tyniósł 49 zł 80 gr.

Na budowie przy ul. Leni­
na nr. 36 robotnicy, po za­
poznaniu się z planem prac 
na bież. mieś. i z ogólnym 
harmonogramem budowy, 
postanowili jednogłośnie 
skrócić termin wykończe­
nia budowy o dalszych 15 
dni.

T) OZPOCZYNAJĄC pracę na 
uporządkowanych normach 

i podejmując zobowiązania dal 
szego skrócenia terminów odda 
wania budów, liczni robotnicy 
budowlani organizują się jed­
nocześnie w nierozerwalne bry 
gady i przechodzą na zespoło­
wy system pracy. Np. na bu­
dowie przy ul. Gorkiego cała 
załoga postanowiła pracować 
wyłącznie w zespołach oraz 
podnosić swe kwalifikacje, by 
wykonać budowę bez żadnych 
usterek.

Pragnąc dopomóc mniej 
wykwalifikowanym robot­
nikom w zdobyciu pełnych 
kwalifikacji, wielu murarzy 
podejmuje zobowiązania wy

w godzinach 
opuścił

port gdyński statek szkolny 
Polskiej Marynarki Handlo­
wej „Dar Pomorza” udając 
się na 2,5 miesięczny rejs ćwi 
czebno - szkoleniowy.

NA „Darze Pomorza” zao­
krętowanych zostało blisko 
150 słuchaczy Technikum Mor 
sko - Nawigacyjnego ze Szcze 
cina i Technikum Morsko - 
Mechanicznego z Gdyni, któ­
rzy w czasie rejsu ćwiczebno- 
szkołeniowego pogłębią wiado 
mości teoretyczne, nabyte w 
czasie nauki oraz zapoznają 
się ze służbą na morzu. >

D uża robota , m ocna robota . N iem ate ria lna  inw e s tyc ja  r*ę- H 
du  N ow e j H u ty , bu d o w y  W arszaw y czy now ych  dróg wod- 9  
nych . Choć n ie  d a je  się s fo tografow ać, an i u ją ć  w  m ilion ach | |  
to n  s ta li i  be tonu — je s t bu do w lą  soc ja lizm u, bo bu d u je  no- 9  
we. B u d u je  now ego człow ieka.

C zy są n iedociągnięcia? N ie w ą tp liw ie . Na oew no m ożna®  
jeszcze p e łn ie j, jeszcze pow szechnie j, jeszcze c ie ka w ie j. T rz y . 9  
le tn ia  p raca da ła bogate dośw iadczenia, częściowo ju ż  w yko  f 
rzystane. Jak je  w yko rzys ta ć  d a le j, ja k  zb ie rać nowe — ra p  
dz ić  będzie dzis ie jszy Z jazd  W o jew ó dzk i T. W. P.

Z jazd ow i te m u  życzym y ja k  na jow o cn ie jszych obrad.

W SERDECZNEJ atmosferze 
odbyło się wiele spotkań o fi­
cerów i podchorążych \VP z 
młodzieżą robotniczą i szkolną 
Wałbrzycha. W przyjacielskich  
rozmowach oficerowie i pod­
chorążowie opowiadali' młodzie 
ży o sławnych tradycjach  
Wojska Polskiego i  o swej 
służbie. Młodzież żywo intere­
sowała się warunkam i przyję­
cia do szkół oficerskich. Wielu 
młodych górników złożyło po­
dania o przyjęcie do szkół.

Na zdjęciu: m łodzi górnicy 
z kopalni im. M. Thoreza roz­
mawiają z podchorążymi o wa 
runkach przyjęcia do szkół o- 
ficerskich Wojska Polskiego.

(CAF)

DO spółdzielni p rodukcyj­
nych naszego województwa  
przyjeżdża coraz więcej w y ­
cieczek chłopóto indyw idua l­
nych z Polski centralnej. Na 
przykładach naszych zespoło­
wych gospodarstw chłopi c i 
przekonują się do spółdzielczo­
ści p rodukcyjnej i  uczą się ze­
społowej gospodarki.

Na zdjęciu: chłopi z woje­
wództwa lubelskiego w  RZS 
Łęczyca. Chlewmistrz Dużyń- 
ski pokazuje gościom nowe za­
budowania gospodarcze, wzno- 

xe przez spółdzielców.

N ależy odsunąć
od władzy partię wyzyskiwaczy

z b ro je ń  I w o jn y
— powiedział Palmir» Togliatti 

do 250.000 uczestników 
potężnego wiecu przedwyborczego

\ \ J  PIĄTEK wieczorem odbył się w Rzymie wiec wybór 
"  czy ¿organizowany przez Wióską Partię Komunistyc* 

ną, na którym wygłosił przemówienie Palmiro Togliatti. 
Wiec ten był najpotężniejszym wiecem w czasie całej kam­
panii wyborczej. Zgromadził on 250 tysięcy osób.

OGLIATTI podkreślił, że 
L kampania wyborcza chrze 

ścijańskich demokratów i par­
t i i z nią sprzymierzonych ob­
fitowała w kłamstwa, naduży 
cia i  oszczerstwa. Wspomina­
jąc mi. in. osławioną oszczer­
czą wystawę „Po tamtej stro­
nie” , Togliatti zdemaskował 
de Gasperie’go, który na wie 
cu w Neapolu obrzucił oszczer 
stwami Związek Radziecki.

O dpow iada jąc na tw ie rdze n ia  
chrześcijańskich de m okra tó w , ja ­
kob y  z p a rtia m i le w icy  nie można 
b y ło  w spó łpracować T o g lia tt i p rzy  
po m nia ł że to  w łaśn ie kom uniśc i 
w a lczy li n ieug ięc ie  z faszyzmem, 
podcasa gdy de Gasperi g łosow ał 
za pe łno m ocn ic tw am i d la  Musso-* 
lin tego . że w łaśn ie kom uniśc i bro . 
n ią  dziś d e m o k ra c ji w e w szys tk ich  
ko n k re tn y c h  sprawach, podczas 
gdy chadecja o tw a rc ie  dom agała 
się ogran iczenia swobód nrasy. sto 
w arzyszeń itd . ,  że kom u n iśc i chcą,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nadchodzą już
pierwsze meldunki
o zakończeniu
spisu rolnego

dium Rządu rozpoczął się w 
całym kraju doroczny spis rolny, 
który trwać będzie do 10 czerw­
ca br.

SPRAWNA organizacja tej tak 
ważnej dla planowania gospodar 
czego akcji, pomoc aktywu spo­
łecznego, powszechnie podjęte 
współzawodnictwo przez pracow­
ników aparatu spisowego, a prze­
de wszystkim obywatelska posta­
wa i pomoc przy spisie chłopów 
— sprawiły, że w wielu groma­
dach spis zakończono już w pierw 
szym dniu jego trwania.

Pierwsze meldunki o całkowi­
tym zakończeniu tegorocznego spi 
su rolnego nadesłano do Główne 
go Urzędu Statystycznego z licz­
nych gromad woj. bydgoskiego. 
W  pierwszym dniu spis zakończo­
no również w licznych gromadach 
woj. warszawskiego.

Kurier
odwiedził pacjenta
po pierwszej 
w Szczecinie

operacji serca
NEGDAJ donosiliśmy o 
udanej operacji serca w 

Szpitalu Klinicznym w Szcze­
cinie. Była to pierwsza tego ro 
dzaju operacja w Szczecinie. 
Oto bliższe szczegóły:

Było kilka minut po godz. 
15, kiedy karetka Pogotowia 
stanęła przed głównym gma­
chem Szpitala Klinicznego 
przy Uniii Lubelskiej w Szcze 
cinie. Chory był nieprzytom­
ny. W okolicy szyi pojawiły 
się ciemne, krwiste plamy. 
Tętna nie można było wyczuć.

— Koniec. — Powiedział 
któryś z san?tariuszv «^ogłada 
jąc na Władysława S¡epickie­
go, który nie dawał już rna- 
ków życia.

Dr Piasecka i dr. Sobolew­
ska znajdowały się w dyżurce. 
W ciszy jęknął sygnał telefo­
nu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cena 20 groszy

m m w M

Dziś

«¡ECH
na stronie ostatniej



g  s t r o n ą ; i ą K y , ł t i E K

„Kurier“
odwiedzi!
pacjenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ą  SYSTENTKI prof. PAM 
^  Sokołowskiego muszą oto 

w piorunująco szybkim czasie 
powziąć samodzielnie decyzję 
w sprawie przywrócenia życia 
człowiekowi umierającemu. 
Może już umarł?

N a szczęście p rzyb yw a  do porno 
cy  d r  Ig n a to w sk i, k tó ry  s tw ie r­
dza u chorego ś lad y  ty c ia  i  daje 
narkozę . K re w  do tra n s fu z ji Już 
przygotow ana.

S le p ick l le ż y  na  sto le op e ra cy j­
n y m . Błyszczą In s tru m e n ty  le k a r ­
skie. Cisza dzw o n i w  uszach. N a 
le w e j stron ie  p ie rs i chorego, m ie­
dzy  4 a 5 żebrem  w id n ie je  o tw ó r 
szerokości k i lk u  cen tym e tró w . W y 
le w u  k r w i n ie  m a. . D op iero  pod 
w p ływ e m  zastrzyka ne j k r w i  rana 
zaczyna k rw a w ić .

Operacja w toku. Jama 
piersiowa otwarta. Widać usz­
kodzone płuco. Chory ma od­
mę, serce słabo pracuje. Wi­
dać na nim miejsce rozcięte 
nożem. Zahacza ono o prawą 
komorę. Wylew krwi. Trzeba 
z serca usunąć niewiarygod­
nie dużą ilość skrzepu. Jest to 
wylewanie wody ze statku, w 
którym nie można zatkać 
dziury. Syzyfowa praca.

W  koń cu  je d n a k  ud a je  się. Jesz 
r.ze ty lk o  le k k o  un ieść w o re k  ser­
cow y 1 założyć szw y. K o n ie c . T w a ­
rze  obu m ło d ych  le k a re k  .  c h iru r  
gó w  blade ze zm ęczenia. B y ła  
godz. 16.30.

W  k i lk a  m in u t p ó źn ie j w iad o ­
m ość: — W idać nag łą  popraw ę w
o rg an iżm ie  chorego. O dzyska! od 
dech, k tó ry  s ta je  sle coraz h a r ­
d z ie j ró w n o m ie rn y . Tę tno bardzo 
dobre . C iśnien ie sta le 120.
' Na twarzach dr Sobolew- 

gkiej i  dr. Piaseckiej pojawia 
flię powściągliwy uśmiech. 
Szkoda tylko, że nie było 
prof. Sokołowskiego. Był bar­
dzo zajęty. Szkoda, £e nie by­
ło więcej lekarzy, którzy zwyk 
le astystują przy takich waż­
nych operacjach.

Północ już czuwała nad szpi 
talem, kiedy przybył prof. So­
kołowski, aby się dowiedzieć o 
operacji i stanie chorego. Dr 
Sobolewska musiała wszystko 
dokładnie opowiedzieć i  nary­
sować. Prof. zbadał chorego. 
Spojrzał na swoją asystentkę, 
ubrał się ł wyszedł. Nic nie po 
wiedział. Znak, że był bardzo 
eadowolony.

Wczoraj odwiedziliśmy pa­
cjenta. Wprost nie chce się 
wierzyć, że ten człowiek nie­
dawno przechodził operację 
serca. Przy łóżku matka cho- 
»go karmiła syna rosołem. 
Spytaliśmy jak się p. Włady­
sław Si epicki czuje. Chwilę 
przyglądał się nam, a później 
powiedział: „Nieźle!’' Dalszej 
pezmowy zabroniła dyżurują­
ca siostra szpitalna, (jn)

Szeroko zakrojone szkolenie zawodowe
ułatwi załodze przekraczanie 
nowych, sprawiedliwych norm
— oświadczył Derański, 
kierownik wydz. mechanicznego 
Stoczni Szczecińskiej

W MIARĘ postępu prac społecznych komisji kwallfi—. . . . .  . , ...................
cyjnych powoływanych na zebraniach robotniczych wzrośnie wydajność pracy, wzro-

więc inicjatywę podjął kierownik 
wydz. mechanicznego stoczni Dc- 
RANSKI, który oświadczył;

„Pragnąc ułatwić załodze prze­
kraczanie sprawiedliwie ustalo­
nych norm, organizujemy szeroko 
zakrojone szkolenie zawodowe, a 

MIARĘ postępu prac społecznych komisji kwallfika- wtedy, gdy robotnicy je przejdą, 
cyjnych powoływanych na zebraniach robotniczych wzrośnie wydajność pracy, wzro- 
na wszystkich budowach i zakładach przemysłu me- sną zarobki, a plan będzie syste-

talowego, celem uregulowania systemu norm i  płac,coraz bar- matycznie wykonywany 
dziej, coraz jaskrawiej widać jak olbrzymie braki posiadał czany' 
dotychczasowy system norm i płac, jak był on w wielu wy­
padkach krzywdzący, demobilizujący i co najważniejsze ha­
mujący nasz marsz do socjalizmu.

przekra-

W 10 rocznicę śmierci

Teodor Duracz
„...oskarżeni walczą o ludz- fragment mowy obroń,

kie prawa dla chłopów, robot- ^ 'c z e j Teodora Duracza, któ 
ników i biedoty mieszczan- ry zmarł przed 10 laty po tor 
sklej, a więc o losy jakichś turach hitlerowskich na Pa- 
dwudziestu paru milionów Po wiaku.
laków. Gdyby cały lud miał Postać tego wspaniałego o- 
świadomość celów tej walki, brońcy — komunisty żywa po 
stanąłby, oczywista, po ich zostaje w pamięci setek i ty - 
stronie, byłby więc, zdaniem sięcy ludzi, których bronił 
pana prokuratora, swoim przed burżuazyjną „sprawiedli 
własnym zdrajcą, a wrogiem wością”  za ich działalność re- 
tych pozostałych 2 milionów wolucyjną. To on bowiem sta 

ludzi. Kto tu kogo zdradza? wał jako obrońca w sprawach 
O kogo panu prokuratorowi o strajk rolny w poznańskim, 
chodzi? O naród, czy o tę resz strajk kolejarzy w 1923 r., bia
tę?..."

W kręgu tęczy
dwa odbicia 
słońca
widoczne były
nad Warszawą
k łe m  po w scho dn ie j s tron ie  n ieba 
c iekaw e z jaw isko  m eteorologiczne, 
tzw . ha lo . O ko ło  godz. 5 p o ja w i! 
się w o k ó ł słońca duży k rą g  tę ­
czow y, na  k tó re go  obrzeżu w ldoc/, 
ne b y ły  dw a, sym e tryczn ie  rozm ie­
szczone od b ic ia  słońca. Podczas 
tego z ja w iska  w łaśc iw e słońce p rzy  
s lon ię tc  b y ło  m głą. B a rw y  tęczy 
b y ły  n ieco zatarte . Z ja w is k o  trw a ­
ło  oko ło  go dz in y . JaR w y ja ś n ia  
P a ństw ow y In s ty tu t  H yd ro lo g icz ­
no - M e te oro lo g iczn y — ha lo  w y ­
s tę pu je  p rz y  chm urach tzw . C yro 
s tra tus  i  p rzyb ie ra  różne postacie.

400 najpiękniejszych
przedstawicieli 
psiego redu 
na wystawie
w Warszawie

spośród zgłoszonych do ud z ia łu  
O g ó lno po lsk ie j W ys taw ie  Psów Ra­
sow ych , ja k a  odbędzie się w , n ie ­
dzie lę 7 czerw ca na s tad ion ie  spor, 
to w y m  w  W arszaw ie. N a jw ięce j 
zgłoszono ow cza rkó w  a lzack ich , 
bo kserów  i  te rr ie ró w . D użą grupę 
s ta no w ić  będą psy m y ś liw sk ie , a 
w śró d  n ic h  10 „g ra ją c y c h “  ogarów, 
k tó re  m a ją  ch a rak te rys tyczną  ce­
chę, że dogan ia jąc zw ie rzynę  w y ­
da ją  coraz cieńsze to n y . N ie  za­
b ra k n ie  też po lsk ich  ow cza rków  
podha lańsk ich .

j Siaaislaw Szydłowski

| 0 pewnym prelegencie
\  Pewien prelegent w pewnej wsi
< wygłaszał prelekcję z okazji Dni
S Oświaty, Książki i Prasy.

Chłopskie słuchają go masy.

I popłynęły z mówcy warg 
słowa o książce: -  książka to skarb,’ 
rozkosz dla oka, 
dla ducha pokarm, 
wiedzy krynica, 
zwierciadło życia, 
suma doświadczeń, 
mądrość pokoleń, 
wierny przyjaciel, 
potężny oręż...

Chłopi słuchali, 
głową kiwali, 
gdy skończył mówić, 
głos zabierali:

o „Zoranym ugorze", 
o „Pamiątce z Celulozy" -  
Że jednak to dobrze, 
że jest trochę takiej prozy;

o Prusa „Lalce", 
o Erenburga „Burzy" -  -  
Co w klasowej walce 
lepiej pomocą służy?

o „Panu Tadeuszu", o wierszach Broniewskiego,
o „Wrześniu" Putramenta------
Jakie ma zdanie prelegent, proszę szanownego 
ob. prelegenta?

Prelegent?
Zdębiał.
Twarz
koloru kredy.
Stoi na mównicy 
jak wryły.
-  Ja... nie czytałeml 
Ja... nie mam kiedy.
Ja o książce 
wygłaszam odczyty.

O TYM, że ten przestarzały nie­
życiowy system był krzywdzą­

cy mówiło już wielu wysokokwali­
fikowanych przodujących robotni­
ków, którzy np. w wyniku złego za 
szeregowania zarabiali często 
mniej niż początkujący robotnicy 
pracujący przy prostych robotach. 
Krzywdząca również była szeroko 
rozpowszechniona na budowlach 
i w fabrykach tak zwana „zachę­
ta akordowa" nie mająca nic 
prócz nazwy wspólnego z akor­
dem. Tą „zachętą akordową" -  
to jest dodatkiem 30, a nawet 40- 
procentowym, dodawanym do pod 
stawowej płacy dniówkowej -  ra­
towały się niektóre budowy i fa­
bryki przed niewykonaniem pla­
nów/, baperując robotników, a tym 
samym wywołując tak niepożąda­
ną płynność kadr.

Natomiast stosowanie tak zwa­
nego „akordu pośredniego" było 
i demobilizujące i demoralizujące. 
Eo czyż możliwe jest, aby w myśl 
zasady „akordu pośredniego" nie 
fachowy personel pomocniczy, jak 
np. dowożący materiały i części, 
smarujący maszyny itp. otrzymy­
wał płacę obliczoną średnio w 
stosunku do zarobków wysokokwa 
iif¡kowanych robotników, pracują­
cych istotnie na akordzie.

1V[ IEWŁASCIWOSC „akordu po 
średniego" zrozumieli przede 

wszystkim brygadziści w przemyśle 
metalowym, którzy nie pracując 
,'otychczas na maszynach, a  jedy­
nie kierując pracą brygady, wyna­
gradzani byli zgodnie z zasadą 
„akordu pośredniego". Zrozumieli 
oni, że wycofywanie z produkcji 
najlepszych, najwyżej kwalifikowa 
nych robotników, jakimi są wła­
śnie brygadziści, obniżało zdolno­
ści produkcyjne brygad i całego 
zakładu, a samym brygadzistom 
często obniżało zarobki.

Np. brygadzista Henryk Kier- 
dziak z Zakładów im. Stalina w 
Poznaniu, który mimo wysokich 
kwalifikacji zawodowych i kiero­
wania brygadą zarabiał często 
mniej nawet, od robotników z niż­
szych niż on grup, z chęcią prze­
szedł na pracę w produkcji i po­
wiedział: „Moje długoletnie do­
świadczenie umożliwi mi przekra­
czanie normy, co łącznie z dodat­
kiem za kierowanie brygadą po­
zwoli na wydatne podniesienie me 
go zarobku".1 AKORD pośredni stosowany w 

stosunku do brygadzistów po­
za ich osobistymi stratami wywo­
ła ł i inne zjawisko. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że brygadzista, jeśli 
miał być zależny. od wyrabiania 
normy przez swoją brygadę, wo­
lał niejednokrotnie, aby składała 

 ̂się ona ze starszych kwalifikowa- 
\ nych robotników i zaniedbywał 
S szkolenie młodych, nie od razu 
? przekraczających normy pracow- 
) ników. To z kolei hamująco wpły- 
< wało na dopływ nowych kadr.
, Wadliwy więc system płac nie 
/ tylko krzywdził robotników, ale 
> wpływał również hamujące na 
'  nasz rozwój gospodarczy.

; Demobilizująct równie: i ha- 
\  mującc wpływały przestarzałe hi- 
\ skie „normy rozruchowe" ustala- 

na w licznych fabrykach w chwili 
7 ich uruchamiania. Normy takie sto 
 ̂ sowane są do dziś w niektórych 

( dawne już czynnych zakładach, 
\  mimo że postęp techniczny i opa- 
'  nowanie przez załogę technologii 
r produkcji poszły już daleko na- 
ł przód.

' IAŁO tc miejsce m. in. w 
STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ, 

i gdzie dawno „rozruchowe normy" 
i przekraczano bardzo wysoko. Ko- 
I nieczność ich zrewidowania stwier 
l dziły m. in. robotnice tej stoczni: 

malarki DOLATA, PRZERADOW- 
, SKA i WOLSKA.

Nowe, sprawiedliwe normy bę- 
’ dą mobilizować do wzrostu wy- 
> dajności, robotnicy będą dążyć 

do ich przekraczania -  słuszną

W atmosferze terroru
rozpętanego przez chadecję

odbywają się wybory we Włoszech
P )Z IS  w niedzielę 7 bm. odbywają się we Włoszech wy- 

bory do parlamentu. Gło sowanie trwać będzie od go­
dziny 6 rano do 22 — dnia 7 czerwca i od godziny 7 rano 
do 14 — dnia 8 czerwca. Głosowanie odbywa się w 48.793 ob 
wodach wyborczych równocześnie na kandydatów do izby 
posłów i do senatu. ,

Y \T  YBORY do izby posłów T ICZBA wyborców do izby 
'  * (590 deputowanych), któ- ■*-< posłów wynosi 30.348.789 

rych kadencja trwa 5 lat, od- (prawo głosu mają osoby oboj 
bywają się na podstawie an- ga płci w wieku powyżej 20 
tydemokratycznej, oszukań- lat), a liczba wyborców do'se-
czej ordynacji wyborczej, prze natu — 27.236.113 (cenzus wie 
forsowanej w parlamencie ku wynosi 25 lat), 
przez większość klerykalną. Przewiduje się, że ogólne wy 

Wybory do senatu (237 se- niki wyborów będą znane w 
natorów) odbywają się na pod nocy z 9 na 10 czerwca. Osta- 
stawie obowiązującegoi po- teczne zaś wyniki .zostaną 
przednio systemu proporcjonal prawdopodobnie ogłoszone do
nego; w każdym okręgu 
borczym wybiera się jednego 
senatora. Kadencja senatu 
trwa 6 lat. Dotychczasowy se 
nat został rozwiązany przed­
terminowo, ponieważ skład je 
go nie „odpowiadał”  włoskim 
kołom rządzącym. Wśród sena 
torów było bowiem wielu an- 
tyfaszystów. Partia chrześci­
jańsko - demokratyczna idzie 
do wyborów w bloku z socjal­
demokratami, liberałami i re­
publikanami. Partia monar- 
chistycżna i  tzw. „włoski ruch 
socjalny”  — partia neofaszy­
stowska — idą do wyborów od 
dzielnie.

storn prze c iw s ta w ia ją  się p a r tia  ko 
m u n is tyczna  1 p a r tia  soc ja lis tycz ­
na , p rze c iw ko  b lo k o w i obecnych 
p a r t i i rząd ow ych  w ys tęp u je  ró w ­
n ież „N a ro d o w y  Z w ią ze k  D em okra  
ty c z n y “  — now o ug rup ow an ia  u* 
tw orzone przed w y b o ra m i przez 
w ie lu  n ieza leżnych dzia łaczy, 
k tó rz y  op uśc ili szeregi p a r t i i 
ch rześc ijańsko - de m okra tyczn e j i 
p a r t i i  l ib e ra ln e j.

P a rtie  1 organ izac je  dem okra­
tyczne zg ło s iły  oddz ie lne  lis ty , 
p ro w a d z iły  one kam p an ię  w yb o r­
czą, w  tru d n y c h  w arun kach , a lb o­
w ie m  chadecja  w yko rzys ta ła  
w sze lk ie  ś ro d k i, ja k  zastraszenie, 
te r ro r  p o lic y jn y , zakaz w ieców , a- 
resztow an ie  m ów ców , aby un icm oż 
l lw lć  p a rtio m  le w ic o w y m  p ro w a­
dzenie p ropagandy p rze d w yb o r­
czej.

- piero 15 bm.

TogSiatti
mówi...
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
aby dem okrac ja  sta ła się rea ln a  po 
przez postęp społeczny, re fo rm y  w 
s tru k tu rze  gospodarczej k ra ju .

D  RZYPOMINAJAC, że cha 
decja nie wysunęła żadne 

go konkretnego progra­
mu odrodzenia Włoch, i 
że odmówiła przedysku­
towania propozycji lewicy, 
że wreszcie nawet jej sprzy­
mierzeńcy z bloku wyborcze­
go i je j rzekomi przeciwnicy 
z prawicy wykazali nieudol­
ność chrześcijańskich demo­
kratów w rozwiązywaniu^pro- 
blemów narodowych, — To- 
gliatti podkreślił niski poziom 
życia większości narodu wło­
skiego.

W e W łoszech Jest przeszło 2 m i­
ni i l io n y  ca łko w ic ie  be zrobotnych, -1 
m ilio n y  częściowo bezrobotnych 
600 tys ię cy  w dów  nie może zna­
leźć p ra cy , 127 tys ięcy  osób z w yż 
szym w ykszta łcen iem  bezskutecz­
n ie  szuka ja k ie g o k o lw ie k  z a tru d ­
n ie n ia . P rzem yśl w io sk i od 6 la t 
n ie  może wejść na drogę rozwo* 
¡U. ro ln ic tw o  w łosk ie  upada.

K o n ie c z n e  jest — zakoń­
czył Togliatti — poprowa­

dzenie wielkiej wojny przeciw 
nędzy. W tym celu należy od 
sunąć od władzy partię wyzy­
skiwaczy, parię zbrojeń i woj­
ny. W tym celu dojść muszą 
do władzy partie pokoju i  po­
stępu społecznego.

Zdecydowanie
wroga postawa
społeczeństwa
francuskiego
wobec dotychczasowej 
po lityki
wywołała
rozbieżności
w  szeregach wielu 
partii burżuazyjiiych

T r z e c i t y d z ie ń  trwa we 
Francji osiemnasty już od 

chwili zakończenia drugiej 
wojny światowej kryzys rzą­
dowy. Nowy kandydat na pre 
miera, Georges Bidault, przy­
ją ł w sobotę misję sformowa­
nia rządu, oświadczając, iż sta 
nie we wtorek lub w środę, 
po przeprowadzeniu wstęp­
nych rozmów z przywódcami 
poszczególnych partii, przed 
Zgromadzeniem Narodowym, 
by ubiegać się o inwestyturę.

PRASA francuska, snując 
domysły na temat szans powo 
dzenia misji Bidault, poświę­
ca jeszcze wiele miejsca dwu­
dniowej debacie w Zgromadzę 

niu nad dekla­
racją Pierre 

Mendes-Fran- 
ce’a, któremu 
nie powiodła 
się próba sfor­
mowania nowe 
go rządu. Ko­
mentarze więk 
szóści dzienni­
ków zgodnie 

podkreślają, że pod wpływem 
narastających coraz bardziej 
w  społeczeństwie francuskim 
żądań zmiany dotychczasowej 
polityki, nawet w łonie wielu 
partii burżuazyjnych zaryso­
wały się rozbieżności, które 
znalazły wyraz w przebiegu 
debaty i w czasie głosowania. 
Znamienne jest również, że li 
nia podziału przebiegała czę­
sto między przywódcami po­
szczególnych partii burżuazyj 
nych, a pozostałą grupą depu 
towanych danej partii.

*  P IER W S ZE m ie jsce we wspól/.a 
w c d u ic tw ie  m iędzy w o je w ó d zk im i 
od dz ia łam i P C K  za ro k  1952 zdoby ł 
oddzia ł w o je w ó d zk i P C K  w Ło dz i, 
d iu g ie  m ie jsce  zdo b y ł oddzia ł w o­
je w ó d zk i w  Rzeszowie, trzec ie  • -  
oddz ia ł w o je w ó d zk i w  Bydgoszczy.
*  W  W A R S Z A W IE  rozpoczą ł dw u 
dn iow e  o b rad y  I I  k ra jo w y  zjit/.d 
de legatów  Zw . Zaw . Prac. E n e r­
g e ty k i.

łoruskiej Hromady, Komuni­
stycznej Partii Zachodniej U- 
krainy, w sprawie świętojur- 
skiej i wielu, wielu innych.

Wśród tych, w kfórych obrbi 
nie występował, znajdują się ta 
cy ludzie jak Bolesław Bierut, 
Franciszek Jóźwiak, Edward 
Ochab, Aleksander Zawadzki. 
Bronił nie tylko ludzi, atako­
wał ostro i  bezwzględnie u- 
strój wyzysku i  niesprawiedli 
wości społecznej, czyniąc z 
trybuny obrońcy trybunę wal 
k i o nowy ustrój. Teodor Du­
racz był nie tylko znakomi­
tym obrońcą. wspaniałym 
mówcą, człowiekiem o głębo­
kiej wiedzy prawniczej i sze­
rokich horyzontach. Był to 
jednocześnie żarliwy patriota 
i niestrudzony działacz i szer­
mierz komunizmu.

JAKO student w Charko­
wie pracował w kółkach 

socjalistycznych. W r. 1906 sta 
nął w szeregach PPS -  lewi­
cy. Od r. 1918 jest. działaczem 
KPP.

W r. 1919 występował w 
warszawskiej Radzie Delega­
tów Robotniczych, braT udział 
w tworzeniu Frontu Ludowe­
go, był jednym z twórców pis 
ma „Oblicze Dnia” , wychodzą 
cego pod redakcją Wandy Wa 
silewskiej, zawieszonego jed­
nak wkrótce przez władze sa­
nacyjne. Jako przedstawiciel 
L igi Obrony Praw Człowieka 
wziął udział w  przygotowywa 
niu Światowego Kongresu w 
Paryżu, organizowanego przez 
Światowy Komitet Walki z 
Faszyzmem i Wojną i wszedł 
wraz ze Strugiem do Między­
narodowego Biura Powszech­
nego Skupienia Pokoju.

W czasie wojny jest jednym 
z zafożycieli Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej, jed­
nym z pierwszych członków 
PPR, biłiisko współpracuje z 
Marcelim Nowotką, a następ­
nie Pawłem Finderem i Mał­
gorzatą Fornalską.

Aresztowany w marcu 1943 
roku przez hitlerowców, któ­
rzy pamiętali mu dobrze ostre 
wystąpienia publiczne w obro 
nie Thaelmanna, poddany tor 
turom, zmarł na Pawiaku, do 
ostatka nieugięty bojownik o 
sprawiedliwość społeczną, o no 
wy lepszy świat.

W oparciu 
o radziecką 
dokumentację
rozpoczynamy
w kraju
budowę agregatów
do obróbki 
tubingów
R e a l i z u j ą c , tegoroczny pinu 

u ru cha m ia n ia  p ro d u k c ji no 
w y c h  aso rtym e ntów , przem ysł m a­
szynow y p rzys tą p i! ju ż  do budow y 
pie rw szych zau tom atyzow anych r.e 
spo lów  m aszyn - agregatów  do «- 
U robk i tu b in g ó w  (e lem entów  k o n ­
s tru k c y jn y c h  m e tra  — potężnych 
p ie rśc ie n i w yko n yw a n ych  z że liw a 
m od y fikow an eg o  o w y so k ie j w y ­
trzym a łośc i) oraz sncc ją lnych  m a­
szyn do o b ró b k i korpusów  S iln ika 
e lektrycznego .

N A  ukończeniu są rów nież prace 
Związane z przyg oto w an ie m  d o ku ­
m e n ta c ji te chn o log iczne j oraz kon 
s tru k c ji zupe łn ie  now ych  wysokto- 
w y d a jn y c h  agregatów  d la  prze m y­
s łu  samochodowego.

C en tra lne  B iu ro  K o n s tru kcy jn e  
P rzem yślu O b ra b ia re k o p ra co w a li 
techno log ie  o b ró b k i tu b in g ó w  m  
podstaw ie rad z ie ck ie : do kum e n ta ­
c j i  techno log iczne j

*  W  w a r s z a w i e  od by ło  się uro 
czyste w reczen le p ro po rców  prze­
chodn ich  Zarządu G łów nego ZM I* 
p rzo du ją cym  we w spó łzaw odnic­
tw ie  pracy w  I  k w a rta le  b ryg a ­
dom m łodz ieżow ym  % w arszaw ­
sk ich  zakładów  przem ysłu  m eta lo ­
wego i  te le techn icznego.



KONCERT BEETHOYENA ZACZYNA SIĘ OD... CZYTANIA
LUDZIE KTÓRYCH POŁĄCZYŁO 
GRAJA P O I  KIERUNKIEM

U M I Ł O W A N I E  M U Z Y K I  
W Y I I T I E G O  D Y R Y G E N T A

PO LEWEJ stronie dyry­
genta jest sekcja I  skrzypiec. 
Na pierwszym planie koncert­
mistrz Maruszewski. ‘̂ W A N D O W S K IE O O Z PRAWEJ znajduje się 

sekcja wiolonczel, gdzie widzi­
my DUDARENKĘ i  solistę 
Banasia.

Szczecińska Filharmonia
kończy pracowity sezon

S IEDZĄC w wygodnym fotelu w sali szczecińskiej 
Filharmonii i słuchając pięknych symfonii Beethovena, 

nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, ile pracy i wysiłku, 
ile nerwów’ i dni, a nawet tygodni trudu kosztuje przygotowa­
nie jednego tylko koncertu.

ZACZYNA się nie bardzo 
atrakcyjnie, po prostu od czy­
tania nut. Na pierwszej próbie 
członkowie orkiestry zapozna­
ją się z całością utworu i kon 
cepcją odtwórczą dyrygenta. 
Dusza zespołu, dyrygent Ma­
rian Lewandowski, omawia z 
muzykami jak „w idzi“  przy­
szły koncert, co należałoby u- 
wypuklić i  jak rozumieć dany 
utwór. Pracy Jest sporo, licz­
ny zespół szczecińskiej Filhar­
monii to ludzie o bardzo róż­
nych poziomach artystycznych. 
Niejednemu trzeba wiele tłu­
maczyć, aby z wyczuciem po­
tra fił oddać właściwy styl 
utworu muzycznego. Trzeba 
pracować systematycznie 1 z 
poszczególnymi członkami ze­
społu. Nigdzie bowiem chyba 
zespolowość nie jest tak po­
trzebna, jak właśnie w orkie­
strze symfonicznej.

Na drugiej i trzeciej próbie 
koncertu opracowuje się ęzcze 
góly w poszczególnych sek­
cjach. Ćwiczą one więc osob­
no. przygotowując swoje odcln 
ki do czwartej i piątej próby, 
ha której rozpoczyna się już 
granie całości utworu przez 
całą orkiestrę. Tutaj znowu dy 
rygent stara się poprawiać od- 
twórczość poszczególnych wy­
konawców’, tak by całość utrzy 
mała się w wymaganej przez 
niego koncepcji.

Chwilami wydaje się pozor­
nie, że już całość jest zgrana. 
Czujne ucho dyrygenta wyła­
puje jednak tu i  ówdzie nie I- 
dące po lin ii jego koncepcji 
odtwórczej „zagrania“ . Na 
ostatniej, przeważnie piątej, 
próbie szlifuje się Już drobne 
szczególiki i... odtąd tylko z 
niepokojem i twórczą. tremą 
wszyscy czekają na koncert.

W trakcie prób kierowni­
ctwo artystyczne stara się wy­
ciągnąć bardziej uzdolnione 
jednostki, nadal szkolić je 1 
ęwentualnte awansować, na so­
listów.

Takich solistów w orkiestrze 
symfonicznej jest wielu. W 
instrumentach smyczkowych, 
które grają przeważnie grupo­
wo, solistami są najczęściej 
koncertmistrze: skrzypiec i wio 
lonczel, dla których w wielu 
.koncertach kompozytorzy na­
pisali specjalne solowe partie.

Wybitnie solowe są nato­
miast instrumenty dęte, i dlate­
go każdy muzyk z grupy tych 
Instrumentów musi mleć kwa-

SEKCJĘ kontrabasów prowadzi GERTOWICZ.

,To jest szlachetna muzyka"!

liflkacje solisty. W szczeciń­
skiej Filharmonii takimi soli­
stami są: we fletach PASZEK, 
w obolach SZULC, w klarne­
tach GRYGOROWICZ, w fa­
gotach BOGDASZEWSKI. To 
jest zespół instrumentów dę­
tych drewnianych. W skład 
instrumentów dętych blasza­
nych wchodzą waJtomie, soli- 
.stą jest SZCZUKA, trąbki z 
solistą RYDELKIEM I puzony 
z BANDERSKIM na czele.

Orkiestra symfoniczna na wsi
Koncerty w PGR Chlebówek i Pęzino

WUB. NIEDZIELĘ orkiestra symfoniczna szczecińskiej 
Filharmonii pod dyrekcją Stefana Gościniaka rozpoczę­

ła piękną akcję wyjazdów na wieś.
NIE trzeba chyba podkre­

ślać, jak ważny dokonał się tu 
przełom. Zarówno ze' strony 
muzyków, którzy pracę na 
wsi uważają dziś za swój 
chlubny obowiązek, jak ze stro 
ny odbiorcy. Jeszcze przed k il 
ku la ły świetlice wiej sicie — 
a raczej ich namiastki — roz­
brzmiewały w niedzielę zazwy 
czaj hałasem wyłącznie za­
baw, organizowanych często 
pod hasłem hulatyki. Przyjaz 
dy „obcych”  witano raczej nie 
ufnie, bo przeszkadzali tym 
zabawom” .

Dziś wieś woła wielkim gło 
sem o imprezy artystyczne, 
rośnie głód kulturalny, chłop 
nauczył się cenić dobrą mu­
zykę, teatr, odczyt. Każdy ze­
spół witany jest na wsi przy­
chylnie, często z entuzjazmem.

RZADKO WDZIĘCZNE 
AUDYTORIUM

ENTUZJASTYCZNIE też
-‘-'powitano naszą Filharmo­

nię w  zespołach PGR Chlebó 
wek i  Pęzino w pow. star­
gardzkim. W Chlebówku im­
preza odbyła się pod gołym 
niebem, na prześlicznej pola­
nie, w głębi wspaniałego par­
ku. Chlebówek — to jeden z 
największych zespołów PGR 
(otrzymał w  r. b. w  akcji siew 
nej sztandar przechodni), obej 
muje 12 dużych gospodarstw 
państwowych, pracuje tu ok. 
800 robotników rolnych. To 
też frekwencja. — mimo dość 
niepewnej pogody — była zna 
komita. A reakcja słuchaczy?

Nasi muzycy stwierdzają 
jednogłośnie, że rzadko który 
koncert sprawiał im tak wiel­
ką satysfakcję. Właśnie dzię­

k i niespotykanej na ogół w  
miastach świeżości, chłonno­
ści; prawdziwego zapału i  wiel 
kiej uwagi, z jaką publicz­
ność wiejska słucha muzyki. 
W czasie przerwy w  koncer­
cie usłyszałem rozmowę kilku 
robotników, którzy rozsiedli 
się na trawie, dzieląc się Wra 
żeniami z koncertu. „To jest 
szlachetna muzyka”  — mówił 
dawny robotnik łódzki, czło­
nek amatorskiej' orkiestry. Po 
dobne wrażenia obserwowałem 
również w Pęzinie, gdzie kon 
cert odbył się późnym wieczo 
rem w nabitej po brzegi po­
nad 500 słuchaczami sali świet 
licowej.

WYMUSZONE
PRZYRZECZENIE

T '\  ZIĘKOWANO też serdecz 
-l-^nie, zarówno w  Chlebów­
ku jak w  Pęzinie, organizato­
rom imprezy: Wydziałowi Kul 
tury Woj.RN i „Artosowi” , jak 
również wykonawcom i bar­
dzo .umiejętnie prowadzącemu

słowo wiążące dyrektorowi or 
kiestry M. Lewandowskiemu. 
A już szczególnie entuzjastycz 
nie witano i  żegnano śpiewaka 
E. Newadę, solistę koncertu. 
Słyszeliśmy po koncercie, jak 
grupy młodzieży, rozchodząc 
się śpiewały piękne melodie, 
których tak szybko nauczyły 
się od Newady. A kiedy wy­
jeżdżaliśmy z Pęzina, grupa 
dziewcząt z brygady SP oto­
czyła śpiewaka zwartym ko­
łem i  nie puściła dopóty, do­
póki nie przyrzekł, że pojedzie 
do nich na występ — do Krą- 
pieli!

Niewątpliwie „Artos”  ze­
chce spełnić to „wymuszone”  
przyrzeczenie dane m i­
łym entuzjastkom z Krą- 
pieli. A rozpoczęta tak 
pięknie i  szczęśliwie akcja 
orkiestry symfonicznej rozwi 
nie się, dając naprawdę szla­
chetną muzykę tysiącom upo­
minających się o nią mieszkań 
ców wsi szczecińskiej.

F. J.

Trzecią grupę w tym po­
dziale tworzą instrumenty per­
kusyjne, a więc kotły, bębny, 
werble itp.

Stała praca wychowawcza, 
która — obok wielkich zdolno­
ści dyrygenckich — cechuje 
Mariana Lewandowskiego, da­
la piękne rezultaty. Dzisiaj, 
po 10 miesiącach sezonu, 
w szczecińskiej Filharmonii 
nastąpiło znacznś scementowa- 
nie zespołu. Z zupełnie luźnej 
bądź co bądź orkiestry daw­
nego Robotniczego Towarzy­
stwa Muzycznego, zespół ten 
stał się poważną orkiestrą 
symfoniczną, która poszczycić 
się może nie byle Jakimi osią­
gnięciami. Do nich należy u- 
dane odtworzenie trudnej V 
symfonii! Beethovena, którą 
zainaugurowano sezon, wyko­
nanie „Karty Serc" Szelmow­
skiego. ostatni piękny koncert 
monograficzny J. Brahmsa, 
koncert skrzypcowy Szymanów 
skiego z Umińską i kilka In­
nych.

Jeszcze ambitniejsze są pla­
ny Filharmonii na przyszłość.- 
Na ldh realizację pozwala sta­
ły  wzrost poziomu zawodowe­
go członków zespołu. Rozwój 
poszczególnych muzyków był­
by niewątpliwie jeszcze więk­
szy i znacznie szybszy, gdyby 
nie to. że wielu członków zes­
połu pracuje jeszcze zawodowe 
w 'okalach tanecznych, a’ co­
dzienne granie „kawałków da 
tańca“ bynajmniej nie wpływa 
dodatnio na poprawę poziomu 
muzycznego.

Sprawa wiąże się niestety 
z trudnościami finansowymi, 
które są największą dolegli­
wością beniaminka szczeciń­
skiej kultury — Filharmonii.-

Spodziewamy się jednak, że 
w przyszłym sezonie trudności 
te zostaną usunięte, a wtedy 
realizacja ambitnych planów 
dyrygenta i zespołu będzie zna 
eznie łatwiejsza.'

<rak)

NA PIERWSZYM planie 
trąbek widać solistę RYDEL- 
KA.

WE FLETACH czołową po­
zycję zajmuje solista PA­
SZEK.
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k tó ry  czy ta ją c  ks iążkę pod 
.ty tu łe m  „Z w y c ię z c y  cho­
ró b “  zna laz ł w  n ie j w zm ia n ­
kę  o o d ję c iu  n o g i A u gu s to ­
w i  I I  pod na rkozą . Podobno 
p a c je n t spał ta k  tw a rd o , że 
o a m p u ta c ji do w ied z ia ł się 
do p ie ro  n a za ju trz , po prze­
bu dze n iu . I  w szystko  to  m ia  
ło  się dziać w  w ie k u  X V I I I ,  
p rzed w yna le z ie n ie m  e te ru  i 
c h lo ro fo rm u !

Toteż zd u m io n y  S łuchacz 
m e d y c y n y  za p y tyw a ł za na . 
szym  po śred n ic tw em : K to  
w ie  co ko lw ie k  o rzeko m e j 
n a rko z ie  i  o  o d ję c iu  no g i 
A u g u s to w i II?

Nadeszła ta ka  odpow iedź:
SP IESZĘ zaw iadom ić S łu­

chacza m e d ycyn y  z G dań­
ska, że A u gu s t I I  n ie  m ia ł 
am p u to w an e j n o g i, od ję to  
m u  ty lk o  u n o g i pa lec, o 
czym  pisze K rasze w sk i w  po 
W ieści „H ra b in a  Cosel“ , tom  
I I  s tr. 162, w yd a n ie  Spół­
d z ie ln i O św ia tow ej „C z y te l­
n ik “ , 1952. — Z  pow ażaniem  
L . Zaw adzka (Z ie lonka).

K I L K A  s ta rych  taśm  od 
m aszyn do p isan ia  zna lazł w  
sw ym  b iu rk u  C zy te ln ik  K . 
E. Taśm y są w y b la k łe , a le  
całe, n ie  poszarpane. W  ja ­
k i  sposób — z a p y tu je — moż 
na im  p rz y w ró c ić  daw ną 
zdatność?

Z D A JE  się, że n ie  m a na 
to  przep isów , bo n ik t  tego 
n ie  ro b ił.  A le  na  upartego 
m ożna za ryzykow ać.

R ad z im y  dobrać czarny 
b a rw n ik  a n il in o w y , na  p rzy  
k ła d  N ig rozyn ę  (używ aną 
p rz y  w y ro b ie  pa s ty  do obu­
w ia ) . S k ła d n ik ie m  zabezpie­
cza jącym  taśm ę nrzed w ysy  
chan iem  je s t n ie w ą tp liw ie  
g lice ryn a . Co nadto? Może 
jeszcze w chodzi ja k i tłuszcz 
pod postacią e m u ls ji, może 
giukoza.

N ie  w yob ra żam y sobie, b y  
ła tw o  b y ło  p rzygotow ać ta ­
śmę da jącą zadow olenie.

Pomiotła polityki USA
Z nakazu senatora am erykańskiego

A de n a ue r tańczy galopadę
a dyplomata Departamentu Stanu

poucza rząd turecki, 
kto jest gospodarzeni Turcji

NA ŁAMACH prasy amerykańskiej pojawiają się co­
raz częściej artykuły podobne do tego, jaki zamieś­
ciła w jednym z ostatnich numerów czasopisma 

„This Week Magazine“ Margaret Higgins, korespondentka 
„New York Herald Tribune“.
ARTYKUŁ ten nosi bardzo snuje na wstępie rozważania 

smutny i bardzo szczery tytuł: analityczne.
„Nigdy nie polubią Stanów „Za cóż to? Skąd taki mro 
Zjednoczonych“ . żący chłód? Dlaczego za gra-

Wielce doświadczona pod- nicą tak nie lubią Ameryka- 
różniczka Margaret Higgins nów?“  — zapytuje ona z go-

THE BIG STICK WE WAVE IN  EUROPE
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Jak książę Bogusław X
przekradłszy się przez wojska 
brandenburskie w Pyrzycach
pomieszał elektorskie plany polityczne

„NASZ tęgi k ij w Europie" 
— tą cyniczną ilustracją i 
bezwstydnym objaśnieniem 
obrazuje amerykański dzien­
nik „The New York Times" 
gwałty, zadawane przez dola­
rowych możnowładców USA 
krajom i  narodom Europy za­
chodniej.

ryczą. Zdaniem p. Higgins, 
istotnym źródłem tej nlepoipu- 
lamości Jest rzekomo fakt, iż 
podróżujący po obcych kra­
jach jankesi nie potrafią właś 
ciwle zachować się w towa­
rzystwie.

SENATORSKA 
POLKA — GALOPKA 
Z ADENAUEREM

ZASMUCONA dziennikar­
ka dzieląc się swymi gorz 

klmi obserwacjami z czytel­
nikami ,.This Week Magazi­
ne“ , krytykuje za zle maniery 
nawet senatorów. Niektórzy z 
nich pozwalają sobie na takie 
wybryki, że najbardziej nawet 
żarliwi ich stronnicy w Euro­
pie zachodniej rumienią się ze 
wstydu.

M a rg a re t H igg in a  opow iada 
na p rzyk ła d , że na  o f ic ja ln y m  
p rz y ję c iu  w  B o n n  pew ien sena 
to r  am e ryka ń sk i „z ła p a ł w  pó l 
sta rego kan c le rza  A denauera  i 
zm us ił go do k ilk a k ro tn e g o  prze 
ga lopow ania  po s a li“ !

„P. Higgins stwierdza, że 
ten wybryk znakomitego goś­
cia zza oceanu wywołał przy­
kre wrażenie nawet wśród ma 
to wymagających kół boń- 
skich.

In n y  a m e ryka ń sk i m ąż s tanu, 
p ra co w n ik  s łużby d yp lom atycz ­
n e j U S A  w  T u rc j i ,  „p rz e d  o f i­
c ja ln y m  p rzy ję c ie m  u prezyden 
ta  T u r c j i  u rzą d z ił p rz y ję c ie  u 
s ieb ie i  ośw ia dczy ł gościom , że 
zam ierza „spó źn ić  się do prezy 
de n ta  do k ła d n ie  o godzinę, aby 
T u rc y  w ie d z ie li, k to  tu  je s t 
gospodarzem “ .

„KOMU, KOMU 
„CAMELE“...?

T RZECI ..mędrzec" ame­
rykański z krzykiem 

wipadł do kasy lin ii lotniczej 
„Air-France" w Paryżu, żąda­
jąc, alby mu udzielono poza 
kolejką miejsca w samolocie 
odlatującym do Nicei —

„ b o  przecież w y , nędzn i z jada­
cze żab, ży je c ie  I ta k  na  koszt 
w u ja szka  Sama“ .

PYRZYCE to ośrodek ciekawy z kilku przyczyn. 
Przede wszystkim obok miasta średniowiecznego za­
chowało się tutaj wyjątkowo dobrze stare słowiań­

skie grodzisko, przy którym przed wiekami skupiało się w 
podgrodziu życie polityczne i gospodarcze Pyrzyc.

NAPŁYW Niemców zaczął Brandenburczycy usiłowali do. 
cl'f, rinmiArn rw l -vtt trzeć do Bałtyku i w  ten sposóberę dopiero pod koniec X II  uzyskać dostęp do morza, 
wieku. Przybysze rozpoczęli ITT
tworzenie miasta średnio- W  1^78 potężne siły bran 
wiecznego poza obszarem denburskie ponownće obie 
t.zw. „Starego Miasta“  eło- Sty Pyrzyce. W mieście kiero 
wILańskiego. wał obroną grodu jeden z
MOWĘ miasto Średniowieczne najwybitnłlejszych książąt Po 
n  uzyskało przywileje miejskie morza Zachodniego, Bogusław 

W r .  1263. Prawie że równocześnie X  wychowanek dworu poi-
*> » * » •

b y ł wkład w  budowę umocnień Jan Długosz). Książe w tym 
p y rz y o k ic h  (które w olbrzymiej okresie nie posiadał potom- 
dffiSjsaesS0’Slcia^BarKma“ ”™ Erandeoburczykom cho
W XIV w ie k u . Wzniesienie tak po. dziło O zmuszenie pomorskie- 
tę żn ych  umocnień — wysokiego g0 władcy do ustępstw na 
« .«  i  p K £ e °  losy ” « • -  rŁorz Brandenburgii. Oblężenie 
nieczne ze względu na stałe ataki trwało długo j  siły mieszczan 
B ra n d e n b u rczykó w  kt.órzy od wyczerpywały się, a siły 
V T % £ S ? i » l ł 2 T S S &  przeważały wMokror-
c ia . Poprzez P yrzyce  i  Stargard me.

RZEŹBIONA to drzewie oh. r. 1565 tablica pamiątkowa 
(epitaphium) Bogusława X i jego żony Anny, córki Kazi­
mierza Jagiellończyka, w kościele zamkowym w Szczecinie; 
oboje księstwo klęczą pod krzyżem w otoczeniu swoich
mięci. EicstM i  iiMigUmm'%

Bogusław X  zdaw ał sobie spra* 
wę, iż  w  te j rozg ryw ce  n ie  chodzi 
B ran de nb urczyko m  o P yrzyce, 
ale przede w sz y s tk im  o  jego oso. 
bę. P o s ta no w ił p rze to  uciec z 
oblężonego m iasta  1 w  te n  sposób 
pokrzyżow ać bra nd en bu rsk ie  p la ­
n y . Z am ierzen ie  n ie  b y ło  ła tw o  
do w y k o n a n ia ; trzeb a  b y ło  się 
spuścić z w yso k ich  na 6 m . m u­
ró w  i  następn ie p rze być d w ie  fo  
sy i  w a ł. A  w szys tk ie  pozycje 
b y ły  obstaw ione przez b randen­
b u rs k ic h  knechf.ów .

Z  m u ró w  m ieszczanie spuśc ili 
ks ięc ia  w  koszu; przez w a ł i  fo sy  
w ładca Pom orza rów n ie ż  p rze b y ł 
szczęśliw ie d z ię k i pom ocy Jana 
Kosow a (m ieszczanina lu b  ch ło ­
pa). W yp ra w a  uda ła  się znako­
m ic ie ; Brandenburczycy. gdy do* 
w ie d z ie li się o ucieczce ks ięc ia  z 
g rodu , na tych m ia s t od s tą p ili od 
oblężenia.

D op ie ro  w  r. 1493 za w a rty  zo. 
s ta ł pom iędzy ks. Bogusław em  X  i 
e le k to re m  b ra nd en bu rsk im  Janem  
C yceronem  u k ła d , g w a ra n tu ją cy  
H oh en zo lle rno m  sukcesję Pom o­
rza w  w yp a d ku  w ygaśnięc ia rodu 
ks ią żą t szczecińskich.

O p a n o w a n ie  pomorzą 
Brandenburczykom wów­

czas jednakże silę nie tidaio. 
Bogusław zaślubił polską 

królewnę Annę, córkę Kazi 
mierzą Jagiellończyka.
M iał z nią kilkoro dzieci, 
prawnych sukcesorów tronu 
książęcego.
Plany brandenburskie zosta 

ły  zrealizowane dopiero w 
X V II wieku (na mocy trakta 
tu  westfalskiego) po wygaśnię 
ciu rodu książąt pomorskich 
i podziale Pomorza między 
Brandenburgię i  Szwecję.

*  * *
PODCZAS ostatniej wojny 

Pyrzyce zostały zniszczone w 
90 poc. Według opracowywa­
nych obecnie planów — jako 
jedno z pierwszych miast Po 
morza Zachodniego zostaną 
całkowicie odbudowane.

Odbudowa obejmie — przy 
zachowaniu średniowiecznej 
si®fckłL ulic — całe śródmieś­
cie; poprzez dawne wały pro 
wadzić będzie aleja, a prze­
strzeń pomiędzy wałami C 
murami wykorzysta się na 
zieleńce.

Odrestaurowane mury miej 
sklle, brama Bańska i  baszty 
będą do Pyrzyc ściągały tysią 
ce turystów, pragnących po­
znać bezpośrednio doskonale 
tutaj zachowany średniowiecz 
ny system obronny.

c^ e s l a w  jp is s o r s k i

Szczerze boleje Margaret 
Higgins nad tym, że niektórzy 
członkowie Kongresu, niczym 
przekupki, otwarcie spekulują 
na rynkach zachodniego Berli­
na towarami, przywiezionymi 
bez cła do Niemiec. Zamiast 
wygłaszać kwieciste mowy 
o amerykańskich „dobrodziej­
stwach", senatorzy cl składają 
takie np. oferty mieszkańcom 
zachodnich Niemiec:

„S p rze da ję  pa p ie rosy „C a ­
m e l“  — k u p u ję  porcelanę d re ­
zdeńską. K o m u , kom u „C a ­
m e l“  — cud ow n y  arom at, p rzy  
Jem ny sm ak ! C eny be zkon ku ­
re n c y jn e !"

ZA DIETY JEDNEGO 
AMERYKANINA

Do s k o n a l e  wychowaną 
p. Higgins niezmiernie 

szokuje i to, że Amerykanie 
otaczają siebie krzyczącym 
.luksusem,' który poglądowo u- 
kazuje mieszkańcom niektó­
rych krajów, dokąd płyną bo­
gactwa ich ojczyzny. Jak pi­
sze p. Higgins, jeden z zachód 
nio-europejskich działaczy -po­
litycznych powiedział jej:

„Z a  pieniądze, k tó re  w yd a je ­
cie na  w yde legow an ie  za g ra n i­
cę jednego drugo rzędnego u- 
rzęd n lka , m ó g łb ym  w  ciągu to  
k u  u trzym yw a ć  ludność całe j 
w s i“ .

Przytaczając 6zeneg pow­
szechnie znanych faktów, 
świadczących, że cywilni i woj 
skowi Amerykanie pomiatają 
ludnością krajów zmarshalRzo 
wanych, Margaret Higgins 
zwraca się do udających 6lę 
za granicę Amerykanów z roz 
czulającym apelem, aby 6ię 
lepiej zachowywali.

DZIWNE PYTANIE 
O PRAWDZIWĄ 
PRZYCZYNĘ

W  ARTYKULE swym Mar 
’ v garet Higgins wymieni­

ła mimo woli prawdziwą, 
głębsza przyczynę niepopuiar- 
ności USA w innych krajach. 
Pisze ona, że ludność tych 
krajów nie chce wydawać 
swych skąpych zarobków na 
zbrojenia.

J. CZAPŁYGIN 
(Wedlu« nE iW ite“» M i W®,

l is t  z Krakowa

POŁUDNIK KOPERNIKA
FROMBORK-SKAŁA
Obserwatorium Uniwersytetu 

Jagiellońskiego otrzymało piękny 
dar od Rzqdu PRL

^[IECODZIENNA to była wycieczka: przez Przegorzaly, 
1 ” Bielany do dawnego austriackiego fortu w Skale. 
Ministerstwo Obrony Narodowej oddało forteczne tereny 
w Skale krakowskiemu Uniwersytetowi Jagiellońskiemu 
celem urządzenia tam zamiejskiej stacji obserwacyjnej.

JAK wiadomo, obserwatorium krakowskie mieści się 
obecnie w przestarzałym gmachu przy ul. Kopernika, nie­
mal w centrum miasta, w warunkach fatalnych dla nale­
żytej pracy obserwacyjnej, W pośrodku miasta, którego 
przemysł i  wielkość rośnie z dnia na dzień. Dymy i  światła 
— to ogromne utrudnienie pracy astronoma.

Przekazanie uniwersytetowi terenów w  Skal* jest po­
czątkiem zmiany na lepsze, co władze uniwersyteckie pod­
kreśliły dobitnie, urządając uroczyste objęcie daru w 
obecności licznych gości ze świata nauki, prasy i  miłośni­
ków astronomii.

K ilku  autokarami przewieziono gości do fortu w Skale, 
położonego malowniczo na wzgórzu, dominującym nad do­
liną Wisły i  ze wspaniałym widokiem na kopiec Kościuszki, 
klasztor na Bielanach i ppactwo w Tyńcu.

Na tarasie fortu zabrał jako pierwszy głos rektor March­
lewski, wyrażając wdzięczność pod adresem Rządu i Partii 
za dar dla polskiej astronomii, podkreślając rolę nauki w 
dzisiejszych warunkach, je j związek z życiem i  upowszech­
nienie wśród szerokich mas.

Cii czytać?
OLGA LEPIESZYNSKA
0  POWSTAWANIU 
KOMOREK

W  ŚRÓD publikacj i Pań- 
stwowego Wydawnic­

twa Naukowego ukazało się o- 
statnio tłumaczenie pracy wy­
bitnej uczonej radzieckiej OL­
GI LEPIESZYNSKIEJ pt. „Po 
wstawanie komórek z substan 
cji żywej i rola substancji ży­
wej w organizmie.”

Książka Lepieszyńskiej od­
znaczona Nagrodą Stalinowską
1 stopnia wzbudzi niewątpli­
wie wielkie zainteresowanie 
wśród biologów, gdyż dotyczy 
jednego z najistotniejszych 
naukowych problemów, próbie 
mu powstawania komórki i  
przedstawia nowe, zupełnie re 
welacyjne wnioski, obalające 
dotychczasowe klasyczne teo­
rie idealistyczne. Lępieszyń- 
ska podjęła zadanie ekspery­
mentalnego zbadania zagadnie 
nia czy i  jak powstaje w  obec 
nyeh warunkach komórka z 
istniejącej substancji żywej, 
wykazując, że komórka nie 
zawsze poohodzi z innej ko­
mórki, lecz może powstawać 
także z substancji żywej nie 
mającej struktury komórko­
wej. Teoria Lepieszyńskiej da 
je równocześnie punkt w yj­
ścia dla szeregu zastosowań 
praktycznych m. in. w zakre­
sie medycyny.

Praca Lepieszyńskiej winna 
dostać się do rąk wszystkich 
pracowników naukowych w 
zakresie biologii, młodzieży stu 
diującej ha wydziałach biolo­
gicznych naszych uczelni wyż 
szych, lekarzy, agrobiologów 
itp. Powinny ją również prze­
czytać wszyscy, którzy mając 
podstawowe przygotowanie 
biologiczne chcieliby poinfor­
mować się u źródła w tym 
ważnym zwróci# we współ­
czesnych podstawowych poglą 
dach biologicznych, opartych 
na metodach materializmu

Nareszcie sami!
v faWM m " «  m s ś 4

MIKOŁAJ KOPERNIK. Drze 
woryt T. Stammera (wzgl. je­
go szkoły) w dziele „Icones 
sive imagines virorum Rteris 
illustrium, recensente Nicoła© 
Revsnero, Argentorati 1587“.

Następnie profesor Bana- 
chiewicz, dyrektor krakow­
skiego obserwatorium, uczony 
o europejskiej sławie i  naj­
wybitniejszy polski astronom 
po Koperniku, podkreślił zna­
czenie daru w związku z roz­
wojem astronomii w Polsce. 
Z Krakowa, prócz Kopernika, 
wyszły całe rzesze polskich 
astronomów. Tutaj dokonano 
wielu odkryć astronomicz­
nych, jak np. wszystkich sze­
ściu komet w Polsce odkry­
tych. Dowiadujemy się, że po­
łudnik Skały jest tym samym, 
który przechodzi przez From­
bork, miejsce pracy Koperni­
ka. Na zakończenie mówca a- 
peluje do Ministerstwa Szkól 
Wyższych, by przez przyzna­
nie odpowiedniej dotacji u- 
moiliw lć jak najszybszą bu­
dowę dostrzegalni w Skale.

Profesor Witkowski, dyrek­
tor Obserwatorium w Pozna­
niu, porównawszy postać Ko­
pernika do gwiazdy Superno­
wej, której blask miliony razy 
przewyższa światło słońca i  
innych gwiazd, złożył następ­
nie życzenia uniwersytetowi 
krakowskiemu, którego sam 
jest wychowankiem, aby 
dzień uroczystości był począt­
kiem nowej epoki dla rozwoju 
krakowskiej placówki astrono 
micznej.

Nastąpiło podpisanie proto­
kółu przejęcia terenów, który 
został sporządzony w 2 eg­
zemplarzach. Jeden został 
wmurowany w budynek przy­
szłego obserwatorium w Ska­
le, drugi spocznie w aktach, 
uniwersyteckich na świadec­
two, jak poczęło się nowe, 
wielkie dzieło.

Na forcie w Skale, symbolu 
wojny i  okupacji, rozpocznie 
się niebawem pokojowa pra­
ca polskiego uczonego w wol­
nej Polsce Ludowej.

Ł  B iA U te a B m k
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C z e rw ie c D Z IŚ :

H ie ron im a

7 J U T R O :

N IE D Z IE L A Sew eryna

byskawicznie

IIEFIEKTOREMJ

Zagrożenie parku

N IKT -by nie przypuszczał, 
że tak bądź co bądź po­

ważna instytucja, jak Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane może zagrażać 
miejskim plantacjom. A jednak 
fatalny zbieg okoliczności spra 
wił, że drobne stosunkowo 
niedociągnięcie MPRB może 
spowodować przyrodniczą ka­
tastrofę w parku Żeromskiego.

Oto na po­
czątku maja 
MPRB rozpo­
częło remont 

. urządzeń sani­
tarnych w do- 
mu na Parko­
wej 7. Niemal 

zmajstrowano, 
załatano, odnowiono i  wykoń­
czono co trzeba. Tylko, że do 
dziś nie pokazali się hydrauli­
cy, by całe to dzieło przyłą­
czyć do sieci wodociągowej. 
A mieszkańcy z fizjologicznych 
względów nie tylko chcą po­
dziwiać te urządzenia, ale i 
muszą je używać. A nie mogą.

Przyciśnięci potrzebą, coraz 
tęskniej spoglądają no zaroiła 
pobliskiego parku. Pokusa 
ogromna.

MPRB! Ratuj piękny park 
tod profanacji!

Niespełniona
przysługa
"DRZED kasą „Colosseum" 

ktoś kogoś poprosił o kupno 
dwóch biletóio. Ktoś kupił, ale 
ten drugi ktoś gdzieś się zatuie 
ruszył. Ponieważ seans się już 

zaczynał, więc 
ten pierwszy 
ktoś od ręki 
sprzedał bilety 
trzeciemu kto- 

siotui. A teraz 
chciałby pie­
niądze oddać 
pierwszemu. 
Zwrócił się do 
„Reflektora“ , 
ten nie odmó­

w ił pomocy. Kwota złotych 
tiedem groszy dwadzieścia 
czeka u nas na pierwszego 
ktosia. Niech się zgłosi po od­
biór.

I  niech się przygotuje, że 
mu trochę nagadamy. Bo jak 
się korzysta z uprzejmości bliź­
nich, to nie należy ich narażać 
na kłopoty.

Jak woda sodowa

J AK nas informuje Komitet 
Domowy domu przy ul. Ja­
nickiego Nr. 8 — ostatnio wy­

datnie podskoczyły tam opłaty 
za wodę. O ile dawniej admi­
nistracja pobierała po 5—6 zł 
miesięcznie od osoby, o tyle 

za maj żąda po 
40 zł od miesz­
kania, bez 

- względu na 
ilość lokatorów. 
Na propozycję 
skontrolowania 
sieci, bo pew­
nie gdzieś wo­
da uchodzi, 
administrator

miał odpowiedzieć, że nie ma 
na to czasu.

Zdarza się niestety woda 
sodowa nie tam, gdzie po­
winna. Ale w rurach wodocią­
gowych na Janickiego 8 je j 
na pewno nie ma. Więc dla­
czego za zwykłą trzeba płacić 
jak za sodową?

W administracji domowej 
nie wypada komenderować i 
przez to oddalać się od mas 
lokatorskich. Wypada . nato­
miast zbadać instalację i  wy­
tłumaczyć tymże masom co, 
jak, skąd i dlaczego.

REFLEKTOR ODPOWIADA

, .P. JÓZEF R. Z POCZTO 
‘WEJ. Obawiamy się, że osob­
nik legitymujący się doku­
mentem nieistniejącej nigdy 
Izby Rzemieślniczej w Star­
gardzie, a któremu Pan na 
kredyt sprzedał na ulicy wy­
dechową rurę motocyklową— 
po prostu nabił Pana w wyż. 
jpymieniong rurę.

Znów a naszych znajomych nie już dojrzałych

33 w ykw alifikow ane pielęgniarki 
będę wychowywać nasze dzieci
PISALIŚM Y o tym trzy lata temu. ale na pewno nikt z 

czytelników już nie pamięta. Nic dziwnego zresztą, 
bo tylko dla dwóch młodych dziewcząt było ważne to, 

że w końcu sierpnia 1950 r. przyjechały do Szczecina, aby 
zapisać się do nowopowstającego Liceum wychowawczyń 
przedszkoli.

„K u rie r15 
się pa li!
rozlegnie się dziś 
wołanie, ale to będzie 
tylko pokaz gaszenia 
pożarów z okazji 
Tygodnia Straży 
Pożarnych

T\7  CZORAJ wieczorem‘ uli 
* ’  cami Szczecina przema­

szerowały kolumny straża­
ków. Po złożeniu wieńców pod 
Pomnikiem Wdzięczności stra­
żacy udali się pod gmach Stra 
ży Pożarnej, gdzie wysłuchali 
przemówienia radiowego Ko­
mendanta Głównego Straży Po 
żamych. Tak rozpoczął się Ty 
dzień Straży Pożarnych obeho 
dzony w całej Polsce od 7—14 
czerwca.

D z is ia j p rzed p o łud n ie m  p a lić  się 
będzie (ta k  na  n ib y )  gm ach „ K u ­
r ie ra “  na p i. P rz y ja ź n i P o lsko-R a­
dz ie ck ie j. S tra * „p o ż a r“  ugasi, o- 
czyw iśc ie . Podobne pokazy o d b y ­
w ać się będą przez ca ły  ty d z ie ń  w 
ró żn ych  p u nk tach  m ia s ta : na  b u ­
d y n k u  PD T , re d a k c ji „G ło su  Szcze 
c ińsk iego“ , szko ły  TPD  p rzy  u l. 
M a ło p o lsk ie j i  in n ych .

Przez ca ły  ty d z ie ń  od byw ać się 
będą w ys tę p y  zespołów a rty s ty c z ­
nych . D z is ia j o godz. 16 na Ja­
snych  B ło n ia ch  odbędzie się ko n ­
c e rt o rk ie s t ry  pocztow e j I  w ys tęp y  
zespołów  a rtys ty c z n y c h  Pa łacu M ło  
dz ieży i  S łu żby  Z d ro w ia . We w to ­
re k  w  sali F ilh a rm o n ii ko n c e rto ­
w ać będzie o rk ie s tra  Po lsk iego Ra­
d ia , w ystępow ać będzie zespół Z a­
k ła d u  S ieci E le k try c z n y c h  i  S łuż­
b y  Z d ro w ia . W e środę w ys tę p y  od ­
będą się na  Jasnych B ło n iach , we 
c zw a rte k  — w  p a rk u  im . H a n k i Sa 
w ic k ie j,  w  p ią te k  —  w  D om u K u l 
tu r y  na S to łczyn ie , w  sobotę — 
na Jasnych B ło n iach .

N a zakończenie T ygo dn ia , w  n ie ­
dzie lę w  P a rk u  Żerom skiego odbę. 
dą się zaw ody m iędzy M ie jską  
S trażą Pożarną a Strażą Portow ą.

(ab)

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  1 hu- 
z a ry "  — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C a rlo s " — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J -  „P rz y  
gody M acius ia “  — g. 15, 17.15. 
F IL H A R M O N IA —X X  po ran ek  sym ­
fo n ic z n y  — g. 12
C Y R K  n r  1 -  Jasn r B ło n ia  -  
g. 15.30, 19.30.
COLO SSEUM  — „C za rod z ie j G lin ­
ka “  — g. 14,30, 16.30, 18.30, 20.30. 
„P rz y g o d y  m ałego S o rm ik o "  — g. 
11. 12.30.
B A Ł T Y K  — „T a je m n ic z a  w yspa "
— g. 16.30, 18.30, 20.30. „Ś w ia t się 
śm ie je “  — g. 10.30, 12.30, 14.30. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „P a n  Fab- 
r e "  — g. 16,30, 18.30, 20.30. „ C y r k "
— g. 10.30, 12.30, 14.30.
P IO N IE R  — „P e w n e j n o cy “  — g. 
18, 21. P rzeg ląd  i i lm ó w  dokum en 
ta ln y c h  — g. 20.
„O pow ieść o z łym  w ie trz e "  — g. 
9. 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16.
H U T N IK  — „D w a j żo łn ie rze “  — g. 
16, 18, 20. „Z akaza ne p io sen k i“  •— 
g. 13.
P R Z Y JA Ź Ń  -  „ D i t t a "  -  g 18, 29 
„Z akaza ne p io sen k i“  — g. 14, 10.
1 M A J  — „F a n fn n  T u lip a n "  — g. 
16, 18, 20. „W ę d ró w k i cza ro dz ie ja “
— g. 14.
M U Z E U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IE G O  — W a ły  C hrob rego 3 -  
W ystaw a — „H is to r ia  żeg lug i i  bu ­
d o w n ic tw o  o k rę to w e “ . „R y b o łó w ­
stw o m o rs k ie ", „B io lo g ia  m órz “ , 
„R o z w ó j społeczeństw  p ie rw o t­
n y c h “ , „W ys ta w a  p rzy ro d n icza "— 
.N u m izm a tyka “  — u l. Jan is ław y— 

„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk ieg o", 
..R ealizm  w spó łczesny“ , „S z tu ka  
ś red n iow ieczn a“ . M uzeum  czynne 

e w to rk i,  ś rody, p ią tk i,  soboty 
edzie ie od godz. 10—16, w e czw art 

k i  od 12—18, w  p o n ie d z ia łk i i dn i 
pośw iateczne — nieczynne. 
P O N IE D Z IA Ł E K  
TF.ATR  P O LS K I — n ie czynn y  
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynn y

t e  a , u z y k  Cz a r o d z i e j  — nie 
czynny.
C Y R K  n r  1 — Jasne B ło n ia , pocz.
jnze ds t. 19.30.
COLOSSEUM  — „C za rod z ie j G lin ­
k a "  — g 16.30, 18.30, 20.30 ,.P rzy ­
gody m ałego S o rm ik o "  — g. 14,~~ 
B A Ł T Y K  — „T a je m n icza  w yspa ' 
g. 16.30, 18.30, 20.30, „Ś w ia t sig śm ie 
1u" -  R. 14.30.
M fG D A  G W A R D IA  -  „P a n  Fa- 
b ie “  — G. 16.30, 18.30, 20.30. „ C y r k "
— g. 14.30.
P IO N IE R  -  „P e w n e j n o c y "  -  g 
18 21 P rzeg ląd fi lm ó w  d o ku m e n ­
ta ln y c h  — g. 20. „O pow ieść o z łym  
W ie trze " — g. 13, 14. 15, 16. 
H U T N IK  — n ieczynne 
P R Z Y JA Ź Ń  — n ieczynne 
1 M A J  — „W ę d ró w k i czarodzie ja ' 
g 18, 20.
D YŻU R Y A P T E K :
N r  2 — u l. M ick ie w icza  101
M  7 -  ul. 5 Lipca .7 -

O tych właśnie dwóch pa­
nienkach, ROZALII WÓJCIK 
i JADWIDZE SOWIŃSKIEJ 
chcemy znów przypomnieć.

Spotkaliśmy je przypad­
kiem, tak jak przypadkiem 
spotkała je 3 lata temu na u- 
licy dyrektorka Zofia Gabry­
siak. Tylko, że wtedy były to 
bardzo nieśmiałe i  niezaradne 
dziewczynki z Dębnicy Ka­
szubskiej, pytające przechod­
niów o drogę do liceum, a dziś 
— te same panny zdają matu­
rę.

W pięknie udekorowanym 
pokoju panuje cisza. Rozalia 
Wójcik podchodzi do stołu i 
siada przed nauczycielkami, 
pytającymi % psychologii, pe­
dagogiki, metodologii i  higie­
ny.

C zyta p ie rw sze py ta n ie  i  zaczy­
na m ów ić  o p lanow an iu  p ra cy  w  
przedszko lu . S łucha jąc w id z im y  ją  
ju ż  w śród gro m a dk i dzieci, ja k  
w zorow o prow adzi za jęc ia w y k o . 
rz y s tu ją c  rac jon a ln ie  każdą c h w i­
lę.

Po odpow iedz i Rózia w raca znów  
do s to lika . P rzygo to w u je  się do dal 
szych 4 przedm io tów .

Tymczasem odpowiada Ja­
dzia Sowińska. Od czasu do 
czasu ruchem głowy poprawia 
długie, jasne warkocze. Mówi 
spokojnie i  dosyć śmiało, ty l­
ko wypieki na twarzy świad­
czą o je j podnieceniu.

U m ie wszystko. O dpow iada o 
m oż liw o śc i zw iększenia p lo nó w  ro i 
n ych  w  gospodarce uspołecznię , 
n e j, o  bazie ry b n e j w  Ś w in o u j­
ściu, o ty m  Jak p o w in ien  w y g lą ­
dać k ą c ik  p rzy ro d y  w  przedszko lu , 
i w  ja k i  sposób na leży przestrze­
gać h ig ie n ę  u dzieci.

O b ie uczennice odpo w iad a ją  jesz 
cze ko le jn o  z ję zyka  po lsk iego, l i ­
te ra tu ry  dziecięce j, z n a u k i o k o n ­
s ty tu c j i  i... kon iec na  p rze dp o łud ­
nie.

p o  KRÓTKIEJ naradzie 
komisji następuje wzru­

szający moment. Wychodzi 5 
dziewcząt w ZMP-owskich 
mundurkach, stają przed sto­
łem, a dyrektorka oznajmia 
im, że zdały maturę i  składa 
życzenia.

Ogromna radość na twa­
rzach, to radość z dobrze speł 
niemego obowiązku, z dobrego 
wykorzystania 3 lat nauki w 
szkole.

Rózia l  Jadzia n a jw ię ce j są prze 
ję te . One chyba n a jb a rd z ie j b y ły  
zżyte ze szkolą. Razem z n ią  ros ły . 
P a m ię ta ją  tru d n e  początkow o wa 
ru n  k i  w  in te rna c ie , d w ie  nędzne sa 
le  do n a u k i. Dziś, k ie d y  opuszcza­
ją  szkołę, m ieści się ona w  ład nym  
b u d y n k u  p rzy  u l. Jag ie llo ń sk ie j, 
wyposażona w e w szystk ie  po trzeb ­
ne pom oce naukow e, posiada gabi­
n e t p rzy rod n iczy .

33 p ie rw sze abso lw e n tk i zaczną 
Już w k ró tc e  pracować w  przedszko 
lach . 25 z n ich  od lip ca  pó jdz ie 
na w ieś, 3 do pow. szczecińskiego, 
5 zostan ie w  Szczecinie w  przed, 
rzko lu  ćw iczeń. Nasze zna jom e 
rozdz ie lą się. Jadzia Sow ińska po- 
jed z ie  do pow. choszczeńsklego, a 
R ózia W ó jc ik  zostanie w  Szczeci­
n ie .

Ja k  w ykaza ł egzam in, w iad om o­
ści pos iada ją  one dużo. Z d a ły  z sa 
m y m i bardzo do b rym i i d o b rym i 
w y n ik a m i. To‘ eż m ożna p rzypusz­
czać, że dobrze będą uczyć i  w ycho 
v y w a t  nasze dzieci. (ka)

Dworzec 
Główny
nadal
zmienia oblicze

C  RODKO WA część gma-
^ c h u  Dworca Głównego w 

Szczecinie ulega obecnie od­
budowie i przebudowie. Część 
murów została rozebrana ze 
względu na lepsze rozwiąza­
nie architektoniczne budują 
cego się gmachu. Dzień w 
dzień dziesiątki samochodów 
wywożą gruz z terenu budo­
wy i przywożą materiały bu­
dowlane. Możemy być pewni, 
że już w niedługim czasie bę­
dziemy korzystali z całego bu 
dynku Dworca Głównego, (iz)

Niedzielne 
imprezy sportowe

G O D Z. 9 — bo isko O gn iw a - 
m ee* p i łk i  no żne j o m is trzo s tw o  
k la sy  A , pom iędzy A ZS — K o le  
ja rz  S targa rd .

GODZ. 10 — bo isko AZS, u l. K o r  
deckiego — m is trzo s tw a  k la sy  w y ­
dz ie lon e j w  s ia tkó w ce. U d z ia ł b io ­
rą : S pó jn ia , K o le ja rz , AZS i  Spój 
n ia  T rzeb ia tów .

GODZ. 10 — s ta d ion  G w a rd ii — 
spa rtak ia da  szkół ogólnokszta łcą 
cych.

GODZ. 10 — bo isko B u d o w la n ych  
— zaw ody lekko a tle tyczn e  z udzia 
łe m  czo ło w ych  le k k o a tle tó w  Szcze

G O D Z. 11 — to r  ko la rs k i 
gym kh an a i  zaw ody m o to cyk low e  
na to rze .

GODZ. 17 — stadion G w a rd ii 
m ecz p i łk i  nożne j o m is trzo s tw o  po 
zna ńsk ie j l ig i  m ię dzyw o je w ód zk ie j, 
G w a rd ia  Szczecin O gn iw o Poznań.

GŁĘBOKIE
M IEDZ1ELA. Wspaniała po- Nic nie pomaga. Nie ma in- 

goda. Poioietrze przepojone nych biletów tylko godzinne, 
zapachem kwitnących drzew, po 6 zł i obojętnie ile minut 
Arcyprzyjemna aura, nic, ty l- spóźniłeś się, musisz pod groź-  
ko wybrankę serca pod pachę bą nie wydania legitymacji 
l  dalej gdzie oczy poniosą! Na wykupić bilet na dalszą go- 
Głębokie! dzinę. Całe szczęście, że nie

Wsiadamy w „jedynkę“ i  musisz już dalej pływać, 
jazda. Dojeżdżamy do końca. Taki pomysł to świetny inte- 
Z daleka widzimy czerwono- res. Obrotne te chłopaki z 
białą barwę oczekującego wy- „Ogniwa“.
cieczkowiczów autobusu. Cu- Dość. Biegniemy do szatni, 
downie! Wysiadamy z tram- Za nami jak fatum wlecze się 
waju... i... autobus cudownie chrapiące „Nie płacz", 
ucieka nam sprzed nosa. Jak nie płakać? 2 zł plus

W końcu jesteśmy przy ka- 1.50 plus 12 zł plus tramwaj 
sie. Płacimy za wstęp po 2 zł, 
za szatnię po 1.50 zł i  już je­
steśmy na terenie kąpieliska.
Przebierając się myślimy o 
tyła, jak świetnie musi być u-

m /iíO m
» w #

Przez nasze okulary

spaskudzona niedziela.
„ Nie płacz“ — pociesza chry- 

piący głos. GRZEŚ.

P D T  — będzie o tw a r ty  dz is ia j, 
w  n ie dz ie lę  od godz. 10—17. P rz y ­
po m in am y, że od b yw a ją  się tam  
„T a rg i L e tn ie "  — z du żym  w y b o ­
rem  k o n fe k c ji, m a te ria łó w , le tn ie  
go o b u w ia  l  in n y c h  to w a rów .

*  *  *
T O W AR ZYSTW O  P rz y ja ź n i P o l­

sko -R ad z ieck ie j zaprasza społeczeń 
s tw o m . Szczecina na  o tw a rc ie  w y  
s ta w y  p t. „P la n  5 -le tn l W Z SR R 'f, 
k tó re  odbędzie się 8 czerw ca b r. 
o godz. 18 w  sa li M uzeum  Pom o- 
iz a  Zachodniego (W a ły  C hrob re -
go).

* *
R E D A K TO R  d w u tyg o d n ika  

„ T e a t r "  — E d w ard  Czato, k tó ry  
p rz y je c h a ł do Szczecina na zapro­
szenie d e le g a tu ry  SP A T  i  F  w yg io  
si dziś o godz. 12 w  Teatrze P o l­
sk im  od czy t na te m a t „D z ie ła  k ia  
syczne w  rep e rtua rze  wspó łcze­
s n y m ". O rga n iza torzy zapraszają 
w szys tk ich  m ieszkańców  Szczecina.

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie z p rze jśc io w ym  

w zrostem  zachm urzen ia, m ie jscam i 
p rze lo tn e  opady. T em pe ra tu ra  od 
■7—19 st. C, w ia tr y  Zm ienne od 8—5 
m  na  sek.

rządzona plaża, skoro takie 
drogie opłaty. Na biletach czy­
tamy: „Zrzeszenie Ogniwo". 
Wspaniale!

Przebraliśmy się i nareszcie 
na piasku! Przepraszam, gdzie 
ten piasek? Zapytujemy „kom­
petentnych", odpowiadają, że 
nie ich wina, bo od zeszłego 
sezonu deszcz zmył. A czy nie 
dałoby się —  zapytujemy da­
lej — nawieźć ładniutkiego, 
białego, morskiego? „Dałoby 
się — ale po co? Ludzie i  tak 
przyjdą. Przy tym koszty".

Rozmowny „cicerone" pro­
ponuje nam „deski'• pod skocz­
nią i  baseny.

Co, baseny? Nadzwyczajnie! 
Lecimy na baseny. Stanęliśmy 
jak zaczarowani. Bajka. Basen 
z napisem „Kąpiel dla dzieci" 
pełen szlamu, wodorostów i 
wyraźnie rechoczących z nas 
żab.

Chrapliwy, mocno sfatygo­
wany głos megafonu usiłuje 
odtworzyć piosenkę „Nie 
płacz“. Ale jak tu nie płakać, 
kiedy widzimy na brzegu 
zasmucone twarzyczki dzieci?

Z daleka dostrzegamy biało- 
niebieskie sylwetki kajaków. 
Wprost fruwamy, a nie idzie­
my. Płacimy 6 zł. Drogo, ale 
pocieszamy się, że godzina to 
bądź co bądź aż 60 minut. Co 
sil odpływamy, byle dalej od 
dręczącego skrzeku w kółko 
powtarzanego „Nie płacz".

Szczęśliwy już jesteś, że od­
płynąłeś z towarzyszką wy­
cieczki na środek jeziora, z da­
la od ciekawskich. Możesz na­
reszcie słodko pogruchać, po­
szeptać je j o słoneczku, pta­
kach, o miłości.

Nagle twoje zapały zostają 
ochłodzone. Dosłownie. Czujesz, 
że mokniesz od spodu. A to cł 
heca! Nim dobijesz do brzegu 
jesteś jak w wannie. Co za 
Wynalazczość! Racjonalizatorzy 
w tym „Ogniwie".

Ale Ogniw owcy znają
lepsze dowcipy. Dobijasz do 
brzegu —  przekroczyłeś zapła­
cony termin o 5 minut. Groźny 
cerber na brzegu wymachuje 
ci przed nosem zastawioną za 
kajak legitymacją i upomina 
się o dalsze 6 zł. Dobry kawał. 
Za co? Za 5 minut akurat całe 
6 zł?

D yre kc ja  T ech n iku m  F inansowego M in i­
s te rs tw a Finansów w Szczecinie A l. N lepo. 
dległości 49 (we jście z u l. B o gu ro dz icy) p rz y j 
m u je  zapisy na ro k  szko lny 1953/54 do klas 
m łodzieżow ych i zapisy d la  p racu jących na 
następujące w y d z ia ły :

F inanse Państwa
Bankowość
Ubezpieczenia
F in. Przeds, P rzem ysłow ych 

B liższych In fo rm a c ji udziela sek re ta ria t
T ech n iku m  te l 44—4* 649=K

Obwieszczenia
Ośrodek s/»mie«łn M o to ryza cy jne go  Po lskie 

go Z w ią zku  M otorow ego w Szczecinie o rg a n i­
zu je  k u rs  k ie row ców  sam ochodowych, 

Rozpoczęcie kursu  15 czerwca 1953 i .  Okres 
trw a n ia  3 miesiące. Z a p isy p rz y jm u je  Selire. 
ta r ia t  Ośrodka u l. Felczaka 17 I I  p ię tro  te l. 
52-47 642.K

M ie jska  P izychodnła R ejonow a N r. 1 w Szcz® 
c in le  a). W ojska P o lskiego N r. 60 zaw iadam ia. 
•:o z dn iem  8 czerwca 1953 r. tu t, Poradn ia Bzie 
ćięua zostaje przeniesiona do b u dyn ku  przy 
u l. W ojciecha 7 853.K

I I  Pracownic>y p o h u k iw a n i | |||

K ie ro w n ik a  S e kc ji A d m in is tra c y jn o  — Gospo- 
da rcze j m aszynistkę i gońca z a tru d n i Ekgpozy 
.•tira „L a s ”  w  Szczecinie u l. Jag ie lloń ska 39 a. 
W a ru n k i do om ówienia na miejscu, 655-K

D w óch  de ko ra to ró w  p rz y jm ie  na tych m ia st 
D yre kc ja  M HD A rt. W łó k . Odzież, i  O buw iem  w 
Szczecinie. W a ru n k i do om ów ien ia  w  S e kc ji 
K a d r u l. D w orcow a la  I I I  p ię tro  po kó j n r . 7

652>K

In żyn ie ró w  I te ch n ikó w  w odoc iągow ych , m e­
cha n ik i. k o m u n ika ch  m ie jske j, d ró g  i m ostów, 
in w e s ty c ji,  gazow n ic tw a za tru d n i W ojew ódzk i 
Zarząd P rzeds ięb iors tw  i U rządzeń K o m u na ł, 
nych v/ Szczecinie. Zgłoszenia w  D ziale K a d r 
u l. A r m ii  C zerw onej 7 I I I  p ię tro . 650=K

SI Ogłoszenia drobne

M A T E M A T Y K  udzie la 
le k c j i .  A n a liza  wyższa 
Bogusław a 43.11 2508-G

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A ,, k o ­
respondency jna , now o­
czesna na u ka  księgowoś 
ci. Łódź 1 s k ry tk a  103.

610-G

K R O JU  dam skiego i 
dziecięcego w yuczą m i
e trz y n l cechowa S ik o r, 
sklego 2*2 2195*0

Łódź s k rzyn ka  57

A N G IELS KIE G O , nie* 
m ieck iego udz ie lam  in  
d yw id u a ln ie . Bogusława 
S5.1 8489.G

FOTRZERNA starsza 
so lidna pom oc dom o­
w a. Zgłoszenia Wojska 
Po lsk iego 43.2 250'LG

H AN D LO W E

S ZC ZE N IĘ TA  C oeker — 
Span ie le rasowe sprze* 
dam . W yspiańskiego 80 
D ojazd „J e d y n k a ”

2471.G

LO K A LE :

TR ZYPO K O JO W E m ip- 
szkan ie z w ygodam i, 
c e n tra ln ym  ogrzew a, 
n ie m  oraz k io sk  m u ro ­
w a n y  z urządzeniam i, 
d o b ry  p u n k t zam ienię 
na podobne m ieszkan ie 
w  śródm ieściu lu b  
przedm ieście z . og ród ­
k iem . W iadom ość Reja 
21-12 . 8510 G

ru ch o m i! do tychczas swego oddzia­
łu  na m olo  i  wczasow icze po  znacz 
k i  do po cztów ek 1 w id o kó w e k , na ­
b y ty c h  na m olo , biegać m uszą na  
od leg łą  o przeszło k ilo m e tr  pocztę.

M A  DW O RC U  ko le jo w y m  w  M ię - 
11 dzyzd ro jach  szyby w yg lą d a ją  

ta k , ja k b y  n ie  b y ły  m y te  od zeszłe 
go ro ku , a u m yw a lka  w  u b ik a c il 
m ęsk ie j ja k b y  n ie  b y ła  oczyszcza­
na od początku za insta low an ia . Po 
d lo g i w  poczeka ln iach zaśmiecone. 
Poruszan ie w a łk a m i w  szafkach z 
arku szam i rozk ład ów  ja zd y  gro z i 
skaleczeniem  się, gdyż oszklenie 
w yko n a n o  w a d liw ie . U sun ięc ie  b ra  
k u  n ie  przedstaw ia  trud no śc i, po­
n iew aż gó rna część oddaw na je s t 
w y tłuczo na , p raw dopodobn ie  przez 
ty c h , co się ska le czy li.

OCZYSCIC P L A ŻĘ

czych. Kosze plażow e są daw no 
rozstaw ione. T y lk o  p rzy  m olo  le ży  
częściowo w ro śn ię ty  w  p iasek stos 
od pa dkó w  d rze w n ych , szczątk i ło ­
dz i i  in n y c h  p rze dm io tó w  w yrzu co ­
n ych  przez m orze. Czy K o m is ja  
U zdrow iskow o-W czasow a n ie  może 
zarządzić u p rzą tn ięc ia  i  oczyszczenia 
p laży? P rzyda łob y  się bardzo g ra ­
b ie n ie  p la ży  i  zebran ie odpadków , 
k tó re  m ogą groz ić  skaleczeniem .

N IE D Z IE L A , 7 czerw ca 1953 r .

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
6.05 m uz. „N a  dzień d o b ry " ;  7.10 

Od m e lo d ii do m e lo d ii“ ; 7.25 m uz ;
8.15 c h w ila  m uz; 8.20 m uz ; 8.55 „ M l 
łośn ikom  p ię kn e j m u z y k i" ;  9.25 
W ieś tańczy i  śp iew a; 9.40 d la  dzie 
c i w  w ie k u  prze dszko ln ym  — „W ie l 
ka zm ia n a "; 10.10 poezja 1 m uzyka ; 
10.40 aud. ośw ia t; 10.50 R obotn icza 
Zespo ły  S w ie t l. ; 11.10 „5;0 d la  m ło ­
dości“ ; 11.52 m uz ; 12.15 po r. s y n it;
13.15 fe lie to n ; 13.30 kon c ; 15.15 d la  
dz ie c i — słuch . „K o c h a n y  s ta ru ­
szek H assm anv ; IG re c ita l w o k a l­
n y ; 17.15 kon c; 17.55 ch w ila  poe­
z j i  — „O d w ie d z in y  w  N R D " ; 18 
„Ś w ia tła  w  K o o rd l“ ; 19.30 m el. tn n ; 
20 „N a  rad io w e j estra dz ie "; 20.30 
aud. d la  zag r; 21.30 aud. d la  zag r; 
22 w iad . spo rt: 22.30 aud. d la  za- 
g ia n ic y .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

7.55 om ów ien ie  p ro g r. lo k a l; 14.10 
I I  część opow . „ M g ła " ;  14.25 rrioz. 
m uz ; 15 „L e w a n ty “ : 16.15 „z ta m - 
te1 s tro n y  O d ry " ;  16.30 „P od  w ło ­
sk im  s łońcem “ ; 16.40 W m ik ro fo n o  
v ;e j s ieci: 24 ch w ila  m u z y k i: 24.05 
ryb . serw is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K  S czerwca 1953 r.

W iadom ości: 5.05. 6.30, 7.55, 12.01, 
17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i; 5.20 „S w o jsk ie  
m e lod ie “ ; 6.45 c h w ila  m uz ; 7.20 
m uz. p o r; 11.45 G łos m a ją  ko b ie ty ;
12.15 radź, m uz. lu d ; 12.45 aud. d la

,w s i: 13.40 p ieśni kom p. fra n cu ­
sk ich ; 14.10 d la  k i. -  I I I  — słuch. 
„M a ry n k a “ . 14.30 ko n ce rt; 15 p le ­
śn i weselne z G ó r Ś w ię to k rzy ­
sk ich : 15.10 d la  w ycho w aw czyń 
przedszko li „R a d z im y  sobie sam i“ ; 
15 15 m uz; 15.30 d la  dz iec i — „K o n ­
k u rs  p rz y ro d n ic z y " ; 16.20 „K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia " ; 18.30 O dpow iedz i 
fa li  49: 19.30 m uz. i  ak tua ln ośc i;
20 „B lo k a d a ": 20.02 konc: 20.30 aud. 
d la  zag r: 21.30 aud. d la  zagr; 22.30 
a u dyc ja  d la  zag ran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.17 po lska m uz. lud ow a ; 6.20 i 
kon a j p la n  z na dw yżką : 6.23 m uz; 
6.56 konc: 8 pow tórzen ie  aud sat; 
„W  m ik ro fo n o w e j s ie c i" : 8.15 ryb . 
serw is  m o rsk i; 8.20 pow tórzen ie  
..R adiow ego K a le jdo skop u  Zaga­
d e k " ; 13 kon c : 13.10 ryb . serw is za 
le w ; 13.55 k o m u n ik a ty  loka l, lu b  
m uzyka : 17 15 „Z  m ik ro fo n e m  na 
im prezach sp o rtow ych “ ; 17.30 „U  
m a tu rzys tek  w  T ech n iku m  Budów, 
la n y m " ; 17.40 w  ry tm ie  w a lca ; 17.50 
w iad . Pom, Zach; 18 m el. ro z ry w ­
kow e : 18.10 ,?W w alce  o po stę p"; 
lti.20 m uz. poważne: 18.45 le k k ie  p io  
sen k i; 19 T ry b u n a  koresponden tów ; 
22 m uz. 22.20 ryb . serw is m orsk i.
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Spartakiada
ZS GWARDIA
C ZOSO W Y w yśc ig  k o la rs k i *  u -  

dzia łem  X3 d ru żyn  na  dystansie 
100 k m  o ty tu ły  d ru żyno w e go m i­
s trza  spa rta k ia d y  zakończy ł się zsle 
cydo w an ym  zw yc ięstw em  d ru żyn y  
L o d z i w  sk ład z ie : L iszk ie w icz , U - 
l i k ,  Salyga, Jan ko w sk i — w  czaslo 
2:33,25. 2) W arszaw a (K la b iń s lt i,
Łask, K ry g ie r, Konopka ) — 2:36,16. 
3) K ra k ó w  — 2:42,0. Dalsze m ie jsca  
w  ko le jn o śc i: S ta lino g ród , O lsztyn , 
Gdańsk, Poznań, W ro c ła w , B y d ­
goszcz, K ie lce , SZC ZEC IN , Opols 
i  B ia łys to k . W szystk ie d ru ż y n y  
u ko ń czy ły  w yśc ig .

D  O ZPO C ZĄ Ł się ju ż  tu rn ie j W 
podnoszeniu c ięża rów  w  tró jk o  

Ju o lim p ijs k im  o m is trzo s tw o  spar 
ta k ia d y  ZS G w ard ia . W  tu rn ie ju  
s ta rtu je  80 ciężarow ców .

W  p ie rw szym  d n iu  w y łon io no  
Stwycięzców w  trze ch  na jc ięższych 
wagach.

W  p ó łc iężk ie j zw yc ię ży ł Pa luch 
(O lsztyn) — 252,5 kg  przed W iech- 
c iń sk im  (K ra kó w ) — 240 kg .

W  le k ko c ię żk ie j m is trzo s tw o  zdo 
b y ł K o s trzew sk i (Łódź) — 280 kg 
przed C ieślą (W roc ław ) — 250 kg.

W  c iężk ie j p ie rw szym  b y ł D z ia ł 
k ie w ic z  260 kg , przed G IN TE R E M  
(Szczecin) — 237,5 kg .

p  O Ł F IN A ŁO W E  spo tka n ia  p ię-
1 ściarskie o m is trzo s tw o  Sparta 

k ia d y  ZS G w ard ia  p rz y n io s ły  je d  
ną  niespodziankę. W  p ió rk o w e j 
M ap ie ra lsk i w y p u n k to w a ł Ponan- 
tę  (Kosza lin). W  p ó łc ię żk ie j, M ich a  
la k  (Gdańsk) zm u s ił R ys ia  (K ra ­
kó w ) do poddan ia się w  I  r.
'W y n ik i p ó łfin a łó w : w  m usze j Ł a  

k o m y  (W roc ław ) w y g ra ł n ie jed no - 
g ło śn ie  z J a n ick im  (K ra kó w ). W 
ko g u c ie j R ozp iersk i (K osza lin ) po­
k o n a ł W ilk a  (L u b lin ) .

W  p ió rk o w e j N a p ie ra lsk i (W ar.) 
w y g ra ł z P onantą (Kosz.), w  le k ­
k ie j m is trz  P o lsk i K o na rze w sk i 
(Kosz.) zw yc ię ży ł So jkę  (K rakó w ).

W  pó łś re d n ie j Szulc (Kosza lin) 
B w yc ięży ł Ż m ije w sk ie g o  (W roc­
ław ).

W  łe kko ś re d n ie j K ra w c z y k  
(G dańsk) zw yc ię ży ł D erkow skiego 
(Bydgoszcz), a w  d ru g ie j parze te j 
w ag i M us ia ł (K ra kó w ) po kona ł je d  
nog łośn ie  Zaczk iew icza (W ar.).

W  ś red n ie j W isz (Rzeszów) z w y ­
c ię ż y ł przez tk o  G utow skiego 
(L u b lin ) .

W  pó łc ię żk ie j R yś (K rakó w ) pod 
da ł się na  początku I I  r .  M ich a la ­
k o w i (Gdańsk).

W c iężk ie j N iew ad z ił (Łódź) w y  
p u n k to w a ł D rew icza (Rzeszów).

pu jące spo tka n ia : B u d o w la n i C ho­
rzó w  — G w ard ia  K ra k ó w  w  C ho­
rzow ie , O gniw o By-tom — B u do w ­
la n i Gdańsk, w  B y to m iu , B u do w la  
n i Opole — C W KS, w  O polu, 
O W KS K ra k ó w  — G ó rn ik  R ad lin  
w  K ra ko w ie , O gn iw o K ra k ó w  — 
U n ia  C horzów  w  K ra k o w ie  i  G w ar 
d ia  W arszaw a — K o le ja rz  Poznań 
w Łodz i.

I I  L I G A
W W arszaw ie K o le ja rz  spo tka  się 

t f t  sto łecznym  L o tn ik ie m , w arszaw  
ska S p ó jn ia  z OW KS Bydgoszcz 
w  Bydgoszczy, W łó kn ia rz  K ra k ó w  
z G w ard ią  Bydgoszcz w  K ra ko w ie , 
G ó rn ik  W a łb rzych  z G w ard ią  L u ­
b l in  w  W a łb rzychu . K o le ja rz  Lesz 
no  ze S talą Sosnowiec w  Lesznie 
i  G w ard ia  K ie lce  z O gniw em  T a r­
n ó w  w  K ie lcach.

Spotkan ie  W łó k n ia rz  Łó dź  z Gor 
n ik ie m  B y to m  zostało przełożone 
na 5 lipca .

Wyrównany poziom motor o wodni,i li ó u

N iezw ykle  ciekaw ie zapowiada się

tegoroczny wyścig ślizgaczy
0 „PUCHAR KURIERA“
TO BYŁ wielki dzień na Wiśle. Warszawa polubiła 

regaty motorowodne: śmiało można powiedzieć, że 
wyścigi ślizgaczy się przyjęły, spełniły swe zadanie: 

popularyzacji tego pięknego sportu.

PISZEMY o tym dlatego, 
że już w najbliższą niedzielę 
u nas w Szczecinie, na Odrze, 
zawarczą motory szybkich 1 
zwinnych maszyn. Na starcie 
zobaczymy prawie tych sa­
mych motorowodniaików, któ­
rzy walczyli o puchar im. Ra­
fała Pragi. Dzisiaj zamieszcza 
my kilka danych o wodnych 
wyczynowcach.

C Y L W E T K I czo łow ych zaw odn ł- 
J k ó w  — m oto ro w o d n ia kó w  s ta ją  

się coraz ba rd z ie j popu la rne  i  l ic z  
ba  ic h  szybko rośn ie . Dziś n a w e t 
tru d n o  u w ie rzyć , że b y ły  czasy, 
k ie d y  w  regatach na  W iśle s ta rto ­
w a ły  za le dw ie  3 — 4 ślizgacze. Te 
czasy — to  la ta  p rzedw ojenne.
K o n s tru k to r  szyb k ich  „G a d ó w “  
inż . G a ję c k i pam ię ta  je  dobrze.
W ro ku  1936 zbudow ał p ie rw szy  
s i ln ik  z... po m py  s traża ck ie j, na św ia ta . P o lacy  przede w szystk im  
k tó ry m  d ru g i nasz czo łow y w od - m ie lib y  dużo do pow iedzen ia 
n ia k  — inż. A d e lt od by ł tru d n ą  dystansach d łuższych 10—12 km .
podróż W is łą  do m orza. B y ły  to  ___ _
la ta  n ie p rze rw an ych  sukcesów K o  CZY ZNACIE TO 
łodzie,Iskiego, k tó ry  m ia ł w te d y  za JEZIORO 
le d w ie  k i lk u  ry w a li.

A  dziś? — Dziś od b yw a ją  się co­
roczne re g a ty  ś lizgaczy, w  k tó ry c h  
s ta rtu je  k ilk a d z ie s ią t łod z i, po­
ziom  sta le się podnosi, a  k lasa 
jeźdźców  — w y ró w n u je .

NA ZDJĘCIU: Balicki zdo­
bywca I I  miejsca w punktacji 
ogólnej podczas biegu finało­
wego o puchar im. Rafała 
Pragi.

— Jak pan ocenia tegoroczne u -  *  •• p „ n ll i- ta tn  ,

k o rd ó w  na  ślizgaczu? — py tam y. 
— W szystk ie  re k o rd y  św ia ta  usta­
na w ian o  na  M azu ra ch, na  jezio rze 
B e lda n  k o ło  M ik o ła je k . Jest to 
p ię k n e  spo ko jn e , oko lone lasam i

w stęp ie. — B y ło  to  w idoczne ju z  J*™” *  Si i m S i  -  w  W arszaw ie 
na s ta rcie . W .u b ie g ły m  ro k u  m ia - ^ w y r ó w n a n a  ? rszaw le
łe in  w ie le  k ło p o tu  z w ypuszcza w y row na na
n ie m  (p ra w id ło w ym ) ło d z i ze s ta r  |a ją  się nie

po rozm aw iam y w ięce j. —

........... .........  w yści-
Szczecinie zapow ia-

m in  w y p a d ł na  dobrze,
spodziew am  się, że na  oarazo 

dobrze.

P rócz C hybow skiego, k tó ry  na ­
da l je s t k lasą d la  s iebie, dobrze 
się sp isa li i  w y k a z a li duże postę­
p y  K a raś, S zu lik , a przede w szys t­
k im  je d y n a  zaw o dn iczka — G a jęc- 
ka .

WIELKIE POSTĘPY 
MOTROWODNIAKÓW

f  Z Y  rzeczyw iśc ie  nasi m oto - 
^  row od n ia cy  rep re ze n tu ją  w y  

soką k lasę  w  po ró w n a n iu  (oczy­
w iśc ie  pośredn im ) z zaw o dn ikam i 
zag ran iczn ym i?  — Z ro b iliś m y  w ie l 
k ie  postępy — odpo w iad a  S u m iń ­
ski. M ów ią  o ty m  3 re k o rd y  św ia- 
ja , k tó re  u s ta n o w ili po lscy m oto ro  
w od n ia cy . N a jw yższy  poz iom  w  Eu 
ro p ie  re p re ze n tu ją  w  c h w il i  obec­
ne j .W łosi, k tó rz y  m a ją  na  sw ym  .... ___ _ ___ r ........
kon c ie  na jw ię kszą  ilość re k o rd ó w  rz y n  (Z ry w )  248 p k t.

Powiatowe
mistrzostwa
strzeleckie

Policachw

s trze le ck ich  uzyska no do b re  w y n i­
k i.  O gółem  s ta rto w a ło  70 zaw odn i­
ków . M is trzo s tw a  o d b y ły  się pod 
ha s łam i IV  F e s tiw a lu  M ło dz ie ży  w  
Bukareszc ie . Zespo łow o zw yc ięży ­
ło  k o ło  spo rtow e  „ Z r y w “  p rz y  Z a­
sadnicze j Szko le B u d o w la n e j w  
P o lica ch  2732 p k t .  przed L Z S  >2223 
p k t .  A  o to  ciekaw sze w y n ik i:  
k b ks  7 sen iorzy  M ły n a rs k i (O g n ) 
209 p k t ., kbks  10, ju n io rz y , M ik u l­
sk i (Z ry w ) 248 p k t .  J u n io rk i:  Węg

OB1AIGI
PORTOWE

H

WIECH

Honorowa nagroda
(W  niedz ie lę , 7 bm . odbędzie puszczam, Że 

się w  W arszaw ie o tw a rc ie  og ó l­
no p o lsk ie j w y s ta w y  psów  raso­
w y c h . W  zw iązku z ty m  o t rz y ­
m a liś m y  od W 'iecha n a s tę pu ją ­
cy  fe lie to n ).

jedziesz pan w niedzie­
le, gdzie na majówkie?

Nie mogie, nieczasowy 
jestem.

— A co pan robisz'

powodu ape­
tytu.

— Czyjego?
— Rzecz jasna, że jego. Kilo 

mięsa opchnąć za jednym po­
siedzeniem to dla niego mięta.

—  Nie próbowałeś pan wy­
prowadzić gdzie za rogatki?

— No, tak znowuż zostawić 
go na ulicy i  samemu prysnąć 
w tramwaj, to człowiek

'w ano w yśc ig iem  m o to c y k lo w y  
lia  to rze  p ia skow ym  w  L ip s k u  p rzy  
ud z ia le  czo łow ych zaw o dn ików  z 
NR D  oraz N iem ie c  zach. Z aw o dy  
te  b y ły  e lim in a c ją  do m is trzo s tw  
N R D . v

D uży sukces odniósł d w u k ro tn y  
m is trz  NR D  — F L E M IN G  za jm u ją c  
p ie rw sze m ie jsce  w  w yśc igu  m a­
szyn do 250 ccm  i  350 ccm , pokonu 
ją c  p rz y  ty m  doborow a s ta w kę za­
w o d n ikó w  z N iem iec zach. Z w yc ię  
stw o p rzyn io s ło  m u  8 p k t .  do m i­
strzostw .

W  k la s ie  m aszyn do 250 ccm  — 
F L E M IN G  na  m aszyn ie „N S U “  o- 
s iągną ł ś rednią szybkość 90,7 km  
na godz., a w  k la s ie  do 350 ccm  
p o kon a ł po no w nie  doskónałego za­
w o d n ika  — A H R E N S A  z średnią 
szybkością 104,3 k m  na  godz.

R eko rd  to ru  p o b ił — H o fm e is te r 
(N ie m cy  zach.) w  w yśc igu  m aszyn 
500 ccm  z czasem 117 k m  na godz.

N O W Y R E K O R D  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  w yśc igu  sam ochodów 
spo rtow ych  n a  dystansie 50 k m  u- 
s la n o w ił na jlep szy  k ie ro w c a  ra ­
dz ieck i — A M B R O ŻE N K O W , k tó ry  
s ta rtu ją c  na sam ochodzie „G w ia z ­
da“  2500 ccm  osiągnął doskonałą 
szybkość średn ią  150,905 k m  na 
godz. p rz y  czym  dystans 50 km  
p rze b y ł w  czasie 19:52,8 m in .

*  Nic po niej nie można było poznać. Jadła dalej.
■ Pomyślał: „Zbyt wiele przebyła, zbyt wiele
■ śmierci widziała“ . Zastanowił się, że on też, gdy 
2 się dowiedział o śmierci Raya i  aresztowaniu
■ Stahla, nie przeżył wstrząsu jak dawniej, gdy
■ ginęli towarzysze. Pierwszą myślą było teraz:
■ jak uratować stację i  komu ją powierzyć? Czy to
■ obojętność w  stosunku do losów ludzi? Myśl o
■ Stahlu nie opuszczała go, wieczorami nie mógł
■ długo zasnąć, mówił do niego serdecznie i  ciepło,
■ jakby to miało Johannowi w  jakiś sposób pomóc.
■ Wtedy się trochę rozklejał. Kochał go teraz wię
■ cej niż dawniej. Nie miał dzieci, ale chyba tak 
J się dzieci kocha. Wysiłek myśli, który wkładał
■ w  ponowne uruchomienie stacji, służył nie tylko
■ sprawie, ale miał służyć Johannowi. Gdy stacja
■ znów się odezwie, może to zmyli śledztwo, trochę
■ Johanna odciąży.
■ Emma podsunęła mu kubek kawy. Podzięko-
■ wał skinieniem głowy.
a Spojrzał znów na nią.
■ — Pojutrze otrzyma pani Arbeitskartę na na- 
S zwisko Bemy, nie będzie się pani już musiała
■ ukrywać. Będzie pani Francuzką z Paryża.
* — Czy mogę tu pozostać? — spytała.
■ Zmieszał się.
■ _  Tu?... Nie myślałem o tym. A  dlaczego 
J właśnie tu?
■ — Chcę z wami pracować.
■ Milczał dłuższą chwilę. ,
a — Pani nie należy do partii?
■ — Nie.
J Znał je j historię od Raya. Przed wojną śpiewa 
5 ła w jakimś lokalu, miała przyjaciela malarza.
■ „Była gwiazdą paryskich surrealistów“  — 
J mówił Martin. Unger nie wiedział co to znaczy.
■ ale czuł, że od tego do komunizmu daleko.
5 —Dlaczego pani chce z nami pracować?
\  Nie od razu odpowiedziała, sprzątała ze stołu.
■ W kręgu lampy zalśniły je j gładkie jak metal
■ włosy. Przyglądał się im, nigdy takich nie 
J widział.
■ Powiedziała znienacka: — To jakby pan pytał, 
"  dlaczego człowiek chce być człowiekiem.

Aleksander Jackiewicz (45)

WIEŻA BABEL
Zabrzmiało dziwnie, po książkowemu. Uśmiech 

nął się.
— Ale pani sobie zdaje sprawę, że to nie

zabawa. ,
— Ja się nigdy nie bawię.

Była prawdziwa. Była trudna.
— Niech pani najlepiej cicho doczeka końca 

wojny. Dość pani już przeszła.
Wzięła ze stołu puste kubki.
— Niedługo będzie pani w  ojczyźnie, zacznie 

znów śpiewać, odnajdzie pani przyjaciela.
Patrzyła na niego chmurnymi oczami.
— Po co o tym mówić? Przecież wiadomo, że 

nic nie wraca.
XXXI.

7  DUN przechadzał się po pokoju. Z przyzwy-
^  czajenia rozstawiał ręce, aby nie wpadać na 

meble. Widział zaledwie ich zarysy. Otaczający 
świat pozostawał wciąż w  gęstej mgle, chwytało 
się tylko sylwetki ludzi, jasne i  ciemne plamy, 
wszystko było płaskie jak na papierze.

Co jakiś czas podchodził do kufra, przechylał 
się przez niego i  dotykał plecaka, w którym znaj 
dowala się radiostacja przyniesiona przed godzi 
ną przez mechanika Laubego z gazowni. Laube 
obiecał, że koło piątej przyjdzie towarzyszka, któ 
ra mu pomoże odremontować stację.

Zdun w ciągu ostatnich tygodni nauczył się 
subordynacji. Nie pytał, skąd Laube wziął stację, 
kim  jest kobieta, która mu pomaga, czy nie wy­
starczy, jeżeli pomoże matka. Czekał niecierpli­
wie. Wciąż pytał, która godzina. Bronisława od­
powiadała mu z kuchni. Minęło już pół do piątej.

W wystawie psów biere ma sumienia. Zawsze znajomy 
udział. pies. Posadę mu chciałem zrb-

—  W jakiem charakterze? bić. „
— Rzecz jasna, że właści- — Gdzie?

cielą. — Okaza dostarczam. — W zoologicznem ogrodzie.
— Jakiej rasy? Zaprowadziłem go. Dyrektor,
—  Pies z góry św. Bernar- owszem pogłaskał go, pochwa-

da. lii,  ale sie pyta, w jakiem cha-
—  Duży? rakterze go przyjąć. Może
— Czterdzieści kilo żywej mógłby być za lwa — mówię,

wagi. Ale dyrektor mnie , wytluma-
Co pan mówisz, to nieli- czyi, że posiada prawdziwych 

cha sztuka. Nie widziałem, te lwów do cholery i trochę. Tak, 
sie pan w psach kochasz i  to że często zamianę robi z inne- 
takich większych. mi dyrektorami. Raz to sie za-

— Gdzie ja  sie tam w niem mienił nawet na tchórza, cho-
kocham. To on sie we mnie ciąż ten, jak wiadomo, urody 
zakochał i  nie chce sie wypro- widowiskowej nie wykazuje i 
wadzić. ma zwyczaj powietrze zanie-

—  Nie rozumię. czyszczać. Chciał go wziąść,
—  Zaraz pan zrozumiesz, ale na pensjonat za 10 zł

Uważasz pan, ide sobie kiedyś dziennie. To znowuż ja sie nie 
przez Targowe, a on stojał pod zgodziłem. Letnich wczasów 
latarnią. Podchodzi, obwąchał nie zamiaruje mu dostarczać, 
mnie fest i  patrzyć, zasuwa za — A teraz na wystawie go 
mną. pan wstawiasz, żeby chociaż

— Pies wyczuje dobrego zaszczytu panu szanownemu
człowieka. dostarczył.

— Zwłaszcza, jeżeli ten su- — Nie o to mnie sie rozćho- 
rowy kotlet wieprzowy w kie- dzi. Uiąażasz pan, taka wysta- 
szeni posiada, a ja miałem dwa wą tak jest urządzona, że 
i  cynaderkie. Ja do niego, a pierwsze miejsce mają psy z 
pójdziesz, a on nic tylko za- praktycznym zastosowaniem, 
pycha za mną. Przyśliśmy do to jest myśliwskie i  służące do 
domu, zjadł z nami kolacje i obrony.
mieszka. Myślałem, że na dru- —  No, pański na myśliw- 
gi dzień sobie pójdzie, ale skiego by sie nie nadał. Za 
gdzie tam. Spodobało mu sie. ciężki do polowania.
Na dobitek wystawił sobie, uwa — A patrz pan, mnie upo- 
żasz pan, że to nie on do mnie, lował. Za to do obrony wy- 
tylko ja do niego sie przybłą- marzony. Ile razy żona sie u- 
kałem, na tapczan sie włado- niesie i złapie na mnie krze- 
wał i  nie chciał zliźć. Jak sie sełko, albo inszej jakiejś szcze- 
go spędzało, warczał. Miesiąc goły meblowej, on sie tylko na 
już u mnie zamieszkuje. nią spojrzy — zaraz odstawia

— A dawałeś pan ogłoszenie na miejsce.
do gazet? — Dlaczego?

— Rzecz jasna, trzy razy już — Bo raz w takiem wypadku 
figurował w gazecie, ale n ik t firanki pozrywał i trzy po­
śle jakoś nie zgłasza. Przy- tduszki podarł w drobny mak.

— Taki więcej nerwowy.
— Znaczy sie pański przy­

jaciel. I  chcesz go sie pan po­
zbyć?

— Apetyt mnie do tego zmu­
sza.

— No dobrze, a co panu wy­
stawa pomoże?

— Uważasz pan, na taką wy­
stawę schodzą sie amatorzy 
psów, z całej Warszawy. Ja 
będę uważał, a może on swo­
jego dawniejszego pana pozna 
i  rzuci sie go witać. W ten czas 
oba wyskoczemy z klatki, na­
kryjemy go i już nam nie 
zwieje.

*— A jeżeli nie?
— No to może chociaż ho­

norowe nagrodę zdobędzie, z 
pół kila koniny dziennie.

WIECH.

Z W Y C IĘ Z C Ą  3-godzinnego G ram i 
P i ix  F ra n c ji w  Les Sables (1‘O lon- 
ne okaza ł się W io ch  — V IL L O U E S I 
(na F e rra r i) , k tó ry  p rze je cha ł 
319,364 k m  p rz y  ś re d n ie j szybkości 
106,454 k m  na  godz. Jako d ru g i 
p rze je cha ł m etę  A n g lik  — C o llins  
na  H W M  m a ją c  309,9 km  p rze d  Cle 
sa (Be lg ia ) na  „G o rd in i“  — 307,2 
km .

W  G R AN D  P R IX  F ra n c ji w  Les 
Sables d ‘ O ionne n ie  b ra ł ud z ia łu  au 
to m o b ilis ta  fra n c u s k i — B IH R A , 
k tó ry  u le g ł c iężk ie m u  w yp a d ko w i 
podczas tre n in g u  do w spom n iane­
go w yśc igu . W y le c ia ł on z sam o­
chodu podczas b ra n ia  w ira żu .

— Mamo, co tam robicie?-----  spytał wreszcie
stając w  drzwiach kuchni.

— Pierogi, przecież przyjdzie gość.
Wzruszył ramionami i  dalej krążył po pokoju.

Ostatnio oddalili się od siebie. Ona nadal uważa 
ła go za człowieka, którym się należy jak dziec 
kiem opiekować, a on się gwałtownie starał usa­
modzielnić. To, że z końcem lata zaczął lepiej w i 
dzieć, dodawało mu otuchy. Nie tylko zresztą to. 
Od kilku tygodni prowadził nasłuch radiowy, 
wraz z k ilku towarzyszami, którzy w parę dni 
po jego ostatniej rozmowie ze Stahlem u niego 
się zjawili. Redagował tajną gazetkę. Przez te 
tygodnie przeszedł trudną szkołę. Towarzysz 
Laube trzymał gę^krótko, cierpliwie uczył zasad 
konspiracji, nie pozwalał na żadne samowolne 
wyskoki. Uczył . zresztą jeszcze wielu innych 
rzeczy. Pierwszym pytaniem, jakie postawił mu, 
było: — Dlaczego słuchasz Londynu, a nie 
Moskwy?

Zdun wyrósł jakoś przez ten czas. Może to go 
od matki oddaliło. M iał takie uczucie, jakby 
dojrzewał po raz drugi.

Matka przygotowywała poczęstunek. Nadal 
traktowała jego pracę jak kaprys chłopca. 
Starała się mu ją umilić, właśnie tak jak się 
umila zabawę, udaną powagą. Czy matka napra­
wdę myśli, że on nie zauważa, jak co kilka dni 
lampa nad stołem mocniej świeci, aby syn nadal 
wierzył, że mu się wzrok poprawia. Albo czy 
matka dziś chce poczęstować tę nieznajomą towa 
rzyszkę po to, aby nie była głodna, czy raczej po 
to, aby częściej do syna zachodziła, dostarczając 
mu wrażeń, których ma tak mało.

Znów spytał o godzinę. Zbliżała się piąta.
Stracił cierpliwość. — Mamo, możecie mi 

pomóc?
— Zaraz — odpowiedziała. — Tak sobie myślę, 

czy będą je j smakować pierogi z serem i  kar­
toflami.

c o -d z is N a -o b ia d '
C h ło d n ik  z zsiadłego m leka. 

P ieczeń cielęca „ k o p y tk a “ , sałata 
„G rz y b e k “  z sokiem .

1/4 kg  b o tw in k i, 2 o g ó rk i k iszo­
ne 1 l i t r y  m le ka  kwaśnego, 1/2 

szk la n k i śm ie ta ny. 3 ja ja  na tw a r 
do, sól, pęczek szczypio rku , 
pęczek kop e rku .

B o tw in k ę  op łuka ć . p o k ra ś ć  
dro bn o , ugotow ać, w y ją ć , os tu . 
dzić. O g ó rk i obrać, zetrzeć na 
g ru b e j fa rco , szczyoio rek i kone- 
re k  o p łuka ć  i d robno posiekać. 
J a jk a  ugotow ać, ob rać  i  posiekać 
Kw aśne m le ko  dobrze •n/m -io ić, 
w ym ieszać z b o tw in ka , Hodaó 
o g ó rk i ja ja ka , z ie le n inę , oso lić i 
dodać śm ietanę. Podaw ać z zie­
m n iaka m i,

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw nt- 
czy ..C z y te ln ik " Redaguje kole 
gtum . Redakcja -  Szczecin al. 
W ojska P o lskiego 29. I I  o Telefo* 
n y : S e k re ta ria t 57.41. dz ia ł m iej* 
sk i 62-35 spo rtow y 27-77. sygna ły  
czy te ln ikó w  78*21. dz ia ł korespon­
dentów  21.18. sek re ta rz  odpow ie­
dz ia lny  28*33. red . nocna po godz. 
20 — 56J6. R ed ak to r naczelny 
p rz y jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  n ie  
zw raca sie Adres adm in is tracM : 
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